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Napad bandytów na kasyera kopalni na drodze między Porębą a Żawierciem. 
TRESC: Zuchwały napad bandycki. — Naczelnik Państwa na manewrach w Nowo - Radomsku. — Zjazd oświatowy ks. kavelanów W. P. w Nowym 
Sącza. — Nowy prezes T. S. L. — O odbudowę Francyi. — I. Kurs pożarnietwa okręgu Dyrekcyi kolejowej lwowskiej. — Z pracy kalturalnej 
w południowej Lubelszczyźnie. — Nasz zamorski przyjaciel. — Pożar magazynu „Au Printemps“ w Paryżu. — Jak w operetce. — Monarchiści 

niemieccy nie dają za wygraną. — Z teatru „Nowości“, 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu świeżej podwyżki płae perso- 
nalu drukarni i kliszarni, oraz dalszego po- 
drożenia papieru i chemikaliów, gazu i elek- 
tryczności, oraz taryfy przewozowej, zmuszeni 
josteśmy podnieść z dniem 1. listopada b. r. 
eenę Nowości lllustrowanych na 80 Marek za 
numer, wobec czego prenumerata naszego 
pisma wynosić będzie od 1 listopada: 


Kwartalnie 988'— Mk. 


Półrocznie . 1978:— , 
Rocznie . 8952— , 


PT. Czytelnicy zatem zecheą uwzględnić na- 
sze wyjątkowo krytyczne położenie 1 przyjść 
nam z pomocą, nie odmawiając dalszego po- 
parcia, na które pod każdym względem, mi- 
mo piętrzące się coraz bardziej trudności, 
staramy się zasłużyć. 


s 
(Do illustracyi tytałowej). 


Stosunki bezpieczeństwa w niektórych okolicach 
naszego kraja, szczególniej zaś, jak to zanważyć 
łatwo, w bezpcśredniem sąsiedztwie większych śro- 
dowisk przemysłowych, pozostawiają Stale bardzo 
wiele do życzenia. Zwłaszcza na obszarze byłej Kon- 
gresówki, gdzie bandytyzm pod troskliwem okiem 
pat zy policyi rozwijał się bez przeszkód, Sto- 

i pod tym względem są i dziś bardzo opłakane, 
a ludność żyje w ciągłej niepewności jntra. Nowo- 
zorganizowana nasza policya państwowa dokłada 
wprawizie starań, aby złe wyplenić, zakorzeniło się 
ono jednak zbyt silnie i trudno mn podołać. Poza 
tem i wojna wpłynęła bardzo ujemnie na niektóre 
jednostki, budząc zbrodnicze instynkty, dążące do 
wzbogacenia sią kosztem drogich, choćby to miało 
kosztować życie właściciela, broniącego przed na 
pastnikami swego dobytku. 


<= 


scsi 


TERRY TĘ 
MAE EO 


NOWOŚCI ILLOSTROWARK 


Niema prawie dnia, by do nsza naszych nie do- 
szła wieść o jakiejś Śmiałej kradzieży, włamania lnb 
napadzie bandyckim, niektóre z nich dokonywane 
bywają z takiem znchwalstwem i bezczelnością, 
o jakich się m nas dawniej nie słyszało. Skutki 
wojny, prowadzonej rzekomo w obronie kaltnty 
i cywilizacyi, zadają kłam twierdzeniom jej inicya- 
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Walka z nimi ciężką jest i niebezpieczną, niejedno- 
krotnie ofiarą jej padają i życia ladzkie. 

Podobny wypadek bezczelaego i wprost urąga- 
jącego wszelkim zarządzeniom, mającym zapewnić 
ludności spokój i -bezpieczeństwo, bandytyzm wyda- 
rzył się w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia w Za- 
głębin dątrowskiem, gdzie ofisrą rozznchwalonych 


KHz WZDŃ 


Naczelnik Państwa na manewrach w Nowe-Rademsku: Powitanie Naczelnika Państwa chlebem i solą 
przez burmis'rza Nowo-Radomska przy bramie tryumfalnej podczas wjazdu do miasta. 


torów, walczących tylko słowami, gdy natomiast 
przeciwstawia się im czyny. 

Nieprzyjaciół porządku społecznego i cudzej wła- 
ności, którzy radzi byliby bez pracy żyć dostatnio 
i wygodnie, namnożyło się n nas, a przy dążeniach 
do osiągnięcia celn nie przebierają oni w środkach. 


Aj, fot, Maryan Fuks, Warszawa, 
f 


bandytów padły trzy życia indzkie, a łnpem stała 
się pokaźna kwota, 

O godzinie 4 i pół po połndnin na drodze mię- 
dzy Porębą a Zawierciem w powiecie będzińskim 
na kasyera jednej z tamtejszych kopalń, przewożą- 
cego w tym czasie w asystencyi policyi kasę z pie- 


Zjazd oświatowy ks. kapelanów w Nowym Bączu: Uczestnicy Zjazdu wraz z fachowym doradcą kapitanem W. Nowakiem, 
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niądzmi, napadło kilku bandytów, uzbrojonych w re- 
wolwery. | 

Bandyci strzeliwszy, zranili ciężko siedzącego 
na wozie policyanta. Następnie po ubezwładnienin 
rannego w be:tyalski sposób zamordowali naprzód 
jego, a potem kasyera i woźnicę. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Polega ona na tem, że zebrani oficerowie prze- 
ważnie przy zielonym stolikn, przy użycia map, 
rozwiąznją zadane im problemy, które następnie pod- 
daje się wspólnej ocenie i krytyce. Tego rodzaju 
ćwiczenia są stosnnkowo bardzo trudne, wymagają 
bowiem daru szybkiej oryentacyi i stanowczej de- 


O otbndowę Pranoyi: Przedstaw ciele Francyi i Niemiec, Loncher i Ra'henan podczas kohferencyi w W jesbadenie. 


Po wymordowaniu ich bandyci zrabowali pie- 
niądze i zbiegli. 

Ile było gotówki, na razie nie stwierdzono. Po- 
ścig za bandytami zarządzono i w cela tem łatwiej- 
szego ujęcia ich zażądano nadesłania 2 Krakowa psa 
policyjnego. 


Naczelnik Państwa na manewrach w owo-Radomsku. 


W ubiegłym tygodnia przybył Naczelnik Pań- 
stwa w charakterze czysto wojskowym, jako Na- 
czelny Wódz naszej armii, do Nowo- Radomska, aby 
wziąć adział w odbywających się tamże manewrach, 
tak zwanej „grze wojennej“. 


I. Kurs pożarnictwa okręgu Dyrekoyi kolejowej Iwowskiej: Kierownicy Kursu, uczestnicy i goście, przybyli na popia. 


cyzyi © co w polu łatwiej, niż operując na mapie 
i wydając rozkazy nieistniejącym zastępom. 

Przy tej spozobności odbywają się też i ćwicze- 
nia w pola, a tak jedne jak i drugie mają za cel 
teoretyczne i praktyczne przygotowanie dowódców 
do należytego Spełnienia ich ciężkiego obowiązka, 
co bowiem przeprowadzono w teoryi, to później 
sprawdza się w praktyce, 

Na ćwiczenia te powołano do Nowo - Radomska 
bardzo wiela wyższych oficerów, między nimi sze- 
snasta dowódców dywizyi, wśród nich jen. Szepty- 
ckiego, Latinika, Osińskiego, Skierskiego, Rządkow- 
skiego, Szymańskiego, Pogorzelskiego, Galicę i in- 
nych. Na porządka dziennym były również różne 


ważne sprawy, stojące w Ścisłym związku z reor“ 
ganizacyą naszej armii i wymagające gruntownego 
omówienia oraz zasiągnięcia opinii fachowców, choć 
bowiem cały Świat mówi dziś o ogólnem rozbroje- 
niu, a przynajmniej ograniczenia zbrojeń, nie straciło 
przecież dotąd nic ma swej wartości stare łacińskie 
przysłowie, uczące, że, kto chce zażywać pokoju, 
musi być należycie przygotowanym do wojny. 
Pierwszy dzień pobytu Naczelnika Państwa w No- 
wo - Radomsku przeznaczony był na uroczystości po- 
witalne, w których wzięła udział zarówno wojsko- 
wość, jak i tłamnie zebrana ludność z miasta i okolicy. 


Ter 


Nowy‘ prezes T.S. L : Posel sejmowy, dr, Ernest Adam, 


jazd óświatowy ks kapelanów W. P. w M. Sączu. 


Praca : światowa w szeregach naszej armii roz- 
wija się coraz pomyślniej, niektóre zwłaszcza miej- 
scowości zapisały się bardzo chlnbnie jako ożywione 
jej centra, z których szeroko oświata i koltura roz- 
chodzi się po całym krajn i wnika właśnie tam, gdzie 
jej najbardziej potrzeba. W szeregn tych miejsco- 
wości wybija się stale na pierwszy plan Nowy Sącz 


Fot. M. Münz, Lwów. 


Z pracy kulturalnej w południowej Lubelszczyźnie: Kierownictwo i uczestniczki Eursn kroja i szycia 
nrządzonego w Szkole Gospodyń Wiejskich na folwarkuąTeodorówka pod Biłgorajem. 


z swym oddziałem Uniwersytetn Zołnierskiego. Na- 
leżycie obmyślana i planowo i konsekwentnie prze- 
prowadzona akcya na tem polu przynosi prawdziwy 
zaszczyt tej tak pożyteczaej instytncyi i energicz- 
nemn jej kierownictwa, która dokłada wszelkich sta- 
rań, aby nasz żołnierz poza fachowem wykształce- 
niem militarnem nabył w czasie swej słażby woj- 
skowej także i tych wiadomości, która są dlań nie- 
zbędne w życiu późniejszem, gdy opuści szeregi i po- 
wróci do swego domowego zajęcia, przerwanego 
spełnianiem obowiązka obrony krajn. 

Praca ta wydaje już owoce, napływ chętnych 
czerpania z tej krynicy wiedzy jest coraz silniejszy, 
Żołnierz nasz rozrywkę umysłową nanczył się cenić 
i przedkłada ją ponad weselsze może, ale bezwarto- 
ściowe spędzenie wolnych chwil. Jaką zaś korzyść 
przyniesie swemn społeczeństwn nświadomiony i na- 
leżycie teoretycznie i praktycznie wykształcony żuł- 
nierz, wracający pod swój dach rodzinny, to zrozn- 
mie chyba każdy. W rodzinnej swojej wsi stanie się 
on pionierem kaltary i postępu, działając zachęca- 
jąco na innych, by wstępowali w jego ślady. Czas 
więc słożby wojskowej, uważany dotąd za stracony, 
przy obecnom pejmowanin rzeczy przynosi żołnie- 
rzowi aż nazbyt widoczną korzyść, czyniąc z niego 
nie tylko żołnierza, ale przygotowując go równo- 
cześnie także i do przyszłego życia obywatelskiego. 

Ten prawdziwie postępowy kieranek opieki da- 
chowej nad naszym żołnierzem zasłognje na silne 
podkreślenie i gorące poparcie całego ogóln, prza- 
dewszystkiem zaś czynników miarodajnych, mających 
bezpośrednią styczność z naszym żołnierzem. 

Dla podniesienia oświaty w wojska, ulepszenia 


+" my 
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metody jej ndzielania w zmienionych obecnie wa- 
rankach pokojowych, celem zastanowienia się nad 
wyborem środków, któreby przez wojsko oddziały- 
wały na lud i jego kaltnrę, dla wyszukania najpe- 
wniejszej drogi, któraby przez wojsko doprowadziła 
do pokrycia całego naszego państwa siecią koope- 
ratyw, tępiących egoim i niezgodę, a szerzących 
najszczytniejszą miłość bl źniego obok wzmagania się 
materyalnego dobrobytu współziomków, odbył się 
w dniach od 17 do 21 pzździeraika b. r. I. Zjazd 
oświatowy księży kapelanów W. P. w garnizono- 
wym Uniwersytecie Zołnierskim w Nowym Sącza 
pod przewcdnictwem ks. dziekana płk. Niezgody. 
Fachowych wskazówek ndzielali: proboszcz dywizyi 
górskiej strzelców podhalańskich ks. major Antoni 
Miodoński, pierwszy w odrodzonej Polsce pionier 
niesienia oświaty i kaltory przez wojsko w lnd, za- 
łożyciel Uniwersytetn Żołnierskiego w Nowym Są: 
cza i kierownik garnizonowego U. Z. kapitan Wła- 
dysław Nowak. 

Doniosłe projekty akcyi oświatowo - kultaralnej 
w wojsku, wedłag zapadłych na Zjeździe uchwał, 
przedłożone zostały wyższym władzom wojskowym 
do zatwierdzeria. 


RIKKI 


Z pracy kulturalnej w południowej Lubelszozyżaie: Wystawa prac nczestniczex Kursn kroju i szycia 
przy Szkole Gospodyń Wiejskich na folwarku Teodorówka. 


ewin 
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Z pracy kulturalnej w poludaicwej Lubelszczyźnie: Artykuły spożywcze, wyrobu nezenie Szkoły Gospodyń 
- Wiejskich na folwarku Teodorówka, 


Nowy prezes T. S. L. 


Stanowisko prezesa T. S. L., tej najważniejszej 
instytncyi kulturalnej, niosącej oświatę w najszer- 
sze koła społeczeństwa, opróżnione przez śmierć śp. 
dra Etnesta Bardzowskiego, zajął obecnie dłagoletni 
wiceprezes Towarzystwa, ceniony i ogólnie znany 
pracownik na niwie Społecznej i oświatowej, poseł 
sejmowy dr. Ernest Adam. Wybór ten powitać na- 
leży z radością, dotychczasowa bowiem działalność 
dra Adama daje pełną gwarancyę, że pod jego kie- 
rownictwem Towarzystwo Szkoły Ludowej dojdzie 
do potężnego rozkwitu, nie krępowane w obecnych 
warunkach tradnościami natnry politycznej, z któ- 
remi tnk często musiało walczyć za byłych rządów 
anstryackich. 

Nowo wybrany zarząd T. S. L, zabrał się też za- 
raz od pierwszych chwil energicznie do dzieła, po- 
stanawiając rozpoczęcie na szeroką skalę obliczonej 
akcyi oświatowej w całym krajn, zwłaszcza zaś na 
kresach wschodnich i to w połączenia z propagandą 
polskiej państwowości, chcąc w ten sposób pójść 
w ślad podobnych instytucyj zagranicznych, odda- 
jących swym społeczeństwom niespożyte zasłagi. 

Dowiadujemy się o tem z ogłoszonego przez 
T. S. L. komanikatn, w którym czytamy, że w dn. 
8 i 9 października odbyło się w Krakowie pierw- 
sze po walnym zjeżdzie lwowskim posiedzenie za: 
rząda głównego Towarzystwa Szkoły Ludowej. Ukon- 
stytnowsał się po niem zarząd główny itak nowym 
prezesem, trzecim z rzęda od istnienia T. S. L. został 
obrany jeden z założycieli i dłagoletni wiceprezes 
r. S, L. poseł Eenest Adam. Jako wiceprezesów 
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MATYLOA SERAO 


UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYA TOCZYSKA 
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W piątym roku naszego okropnego współ- 
życia pod jednym dachem, ośmielitem się na 
przedsięwzięcie rozpaczliwej próby. Raz jeszcze, 
pomimo strasznego wspomnienia tamtej pierw- 
szej próby, pogrążyłem Maryę w śnie hypnoty- 
cznym. Uczyniłem fo, drżąc z trwogi i z wielką 
ostrożnością. Ale tym razem innego rodzaju iro- 
nia losu zatamowała moją wolę. Kiedy niena- 
wiść Maryi do mnie ujawniała się w ostrzejszej 
jeszcze niż zazwyczaj formie, uspakajałem ją 
suggestyą i narzucałem sen — lecz teraz nie był 
to już sen prawdziwy, tylko lekka odrętwiałość, 
uspakajająca jej nerwy, nie zwalczająca jednak 
jej woli. 

Marya odpowiadała mi spokojnie i podlegała 
w pewnej mierze mojej suggestyi, czasem jed- 
nak potrafiłem ją zmusić do wypowiedzenia 
w tym półŚnie, że mnie kocha, ale zaledwie do- 
tknąłem jej ręki, stawała się oporną i dziką 
i uciekala, pozostawiając mnie bezsilnym I zroz- 
paczonym aż do łez. 

Próbowałem różnych sposobów, aby ją ujarz- 
mić, zmieniałem miejscowości naszego pobytu, 
wywoziłem w dalekie kraje, próbowałem nawet 
pozostawić ją samą przez kilka miesięcy, to 
znowu nie opuszczałem jej ani na chwilę, ucie- 
kałem się do próśb i siły — wszystko było bez- 
skuteczne | 

Przez czas ten utrzymywałem listowne sto- 
sunki z Mojżeszem Kabib, któremu doniosłem, 
że Marya umarla w Niemczech i że ją pocho- 
wałem na cmentarzu małego miasteczka Dis- 
seldorf. Zdaje mi się, że on nigdy w zupełności 
nie uwierzył zapewnieniom, lecz przez obawę 
przedemną milczał. Posyłałem mu ciągle pienią- 
dze, bo popadł wówczas w wielką nędzę i za|- 
mował się w Rzymie sprzedażą starych obra- 
zów i różnych innych przedmiotów. Przez niego 
a wj ciągle wiadomości o małej Ra- 
cheli, której uroda i duma zupełnie podobną 
była do urody i dumy Maryi. 

Kiedy ją po łatach ujrzałem, miała lat sze- 
snaście. Była tak piękną, tak pociągającą, że 
ujrzawszy ją. zapragnąłem ją posiąść, dlatego, 
że była córką Maryi i tak podobną do nieji Ja 
wówczas miałem już lat pięćdziesiąt. Byłem je- 
szcze brzydszy i wstrętniejszy i sam brzydziłem 
się sobą za to pragnienie. Rachela była cudo- 
wnym, woniejącym kwiatem, na który najwyżej 
wolno mi było patrzeć zdaleka, a ja zapragną- 
łem zerwać go i cieszyć się jego upajającą 
wonią. 

W ten to sposób przez te dwie faialne na- 
miętności, które wżarły się w moje życie, Ścią- 
gnąłem nieszczęście na te dwie kobiety, które 
najwięcej ukochałeri na Świecie. 

Usiłowałem zabić hrabiego Ranieri'ego Lam- 
bertini'ego, który chciał mi wykraść Rachelę 
i hrabiego Roberta Alimenę, który wykradł mi 
uciętą rękę Maryi. Lecz przeznaczenie okazalo 
się silniejsze odemnie, bo udało mi się tylko 
zranić niebezpiecznie pierwszego — drugi zaś 
uprzedził mnie, wykradając Maryę z mojego domu. 

— Czy wiecie, w jak! sposób zabiłem tę ko- 
bietę? Zrobiłem na niej doświadczenie, które 
przeprowadzałem z dobrym Skutkiem już da- 
wniej na innych osobach — zasuggestyonowałem 
ją na odległość. Kiedy po powrocie z Dublina 
zastaiem mój dom pusty, bez Maryl i zaufanych 
służących, postanowiłem zabić uciekającą, a po- 
tem zabić siebie samego. Miesiąc upłynął, za- 
nim dowiedziałem się o miejscu pobytu hrabiego 
Allmeny i miesląc ten przeżyłem w najokropniej- 
szych torturach. Marya była jeszcze piękną, a Ali- 
mena młodym, pełnym życia człowiekiem, który 
mógł się podobać każdej kobiecie. 

Kiedy dowiedziałem się, że Alimena ukrył 
Maryę na wyspie Wight, udałem się tam bez- 
zwłocznie z postanowieniem zabicia jej w jaki- 
kolwiek sposób. 

Przez dwie noce siedziałem, ukryty w łodzi, 
pod oknami Maryi i hrabiego Alimeny, próbując 
trudnego zasuggestyonowania Maryi na odległość. 

Można sobie wyobrazić, w jakim stanie znaj- 
dowałem się przez te dwie noce. Nie byłem pe- 
wnym, czy wola moja i władze hypnotyczne będą 
mogły podziałać na Maryę z takiej oddali. 


jak jaguar wokoło swojej zdobyczy, tak ja 
krąży'em przez te dwa dni wokoło willi, w któ- 
rej ukryta była Marya. W nocy zaś siedziałem 
w łodzi, kołyszącej się na ciemnem. wzburzo- 
nem morzu, mając oczy wlepione w okna „ich“ 
pokoju. Ohi nie wiem doprawdy, co mogło mnie 
powstrzymać. by przemocą nie wpaść tam, mię- 
dzy nich i nie zamordować ich oboje... oboje 
splątanych w miłosnym uścisku. Nie mogąc się 
zdobyć na zemstę lwa. wybrałem zemstę gada. 

-- Ona — myślałem - zawezwana przemnie, 
przyjdzie do okna, a wówczas ja jej każę sko- 
czyć z balkonu w przepaść I ona posłuszną mi 
być musi! 

— Oh! Boże! jakimże tryumtiem zabiło mi 
serce, kiedy nareszcie pragnienie moje ziściło 
się i drugiego dnia, późnym wieczorem, ujrza- 
łem cień biały, zbliżający się do okien balkonu. 
To była Marya! To była onał Więc przybywała 
na moje wołanie! Nie chciała mi nigdy być po- 
słuszną w miłości w stanie snu hypnotycznego, 
lecz teraz powolną mi będzie, kiedy jej rozkażę 
umierać... 

Popełniłem tę zbrodnię. Popełniłem tę zbrod- 
nię nikczemną, które! przebaczyć mi nie może 
ani Bóg, ani ludzie! Zabiłem w sposób nałohyd- 
niej szy niewinną istotę, której człowiek, kochany 
przez nią, nie mógł bronić ani uratować. 

Od strasznej chwili, w której na rozkaz mój 
ujrzałem spadające ciało Maryi z balkonu jej 
willi, od tej chwili, w której usłyszałem głuchy 
łoskot jej głowy, rozstrzakującej się o bruk ka- 
mienny — coś zamarło, rozbiło się w mojej piersi. 

Czy nie lepiej było dla mnie widzieć ją po- 
grążoną w śnie hypnotycznym, jak wówczas, 
kiedy ją wywoziłem z Moskwy? Uwoziłem ją 
wówczas pełny nadziei, że obudzi się przecież 
i będzie pomimo wszystko moją własnością. 
Teraz, kiedy z tej kobiety pozostały tyłko Szczą- 
tki skrwawione — cóż mi po niej pozostajeł Ko- 
chanek jej zaraz po katastrofie wybiegł z willi. 
On to złożył jej ciało w pokoju, gdzie musiał 
doznać tyle rozkoszy miłości. On to okrył po- 
całunkami jej piękne, czarne warkocze, on to 
zarzucił kwiatami jej drogie szczątkii 

Aht on zapewne usłyszał mój straszny wy- 
buch śmiechu! Ale nie wie, że śmiech ten roz- 
darł mi serce na zawsze] 

Umrę już za godzinęł... 

Ostatni z moich wiernych służących zaniesle 
ten manuskrypt na cmentarz w Coves i złoży 
go na grobie Maryi. Chcę, aby tajemnica moja 
stała się jawną. Będzie to moja pokuta. Ginę, 
jak najnędznielszy z nędzarzy, jak najmarniejszy 
gad ziemski. Nikt nie zapłacze nademną, a Ścią- 
gnę sob e przekleństwo tych wszystkich, którym 
zbrodnia moja znaną będzie. Nie dbam już te- 
raz o to. Nienawidzę się sam i pogardzam sobą 

Umrę za godzinę... 

Przetnę sobie arteryę na szyi i patrzeć będę 
spokojnie na krew spływa ącą po mojem ciele. 

jest to sposób zadania sobie śmierci bardzo 
dła mnie odpowiedni. Ta krew moja gorąca 
i czerwona doprowadziła mnie do śmierci, ta 
krew, w której gorzał płomień młodego, piek- 
nego mężczyzny, podczas kiedy ja byłem tylko 
ohydnym potworem, godnym politowania. 

Wy zaś, Ranieri Lambertini, Rachelo Kabib, 
Robercie Alimena, bądźcie zadowoleni. Wasz 
niepokonany nieprzyjaciel, wasz prześladowca 
okrutny, sławny Markus Henner, umrze dobro- 
wolnie, wytoczywszy sobie krew z żył i porzuci 
was wszystkich. Lecz wiedzcie, że tylko przez 
nią i dia niej prześladowałem was w ten spo- 
sób i nienawidziłerm tak strasznie! Dla niej pra- 
gnąłem waszej śmierci i dla niej to uczyniłem 
to wszystko I umieram teraz. Ohi gdyby cho- 
ciaż zwłoki moje leżeć mogły pod ziemią obok 
jej ciała, w tej samej trumniel Ale ta radość 
jedyna nie będzie mi przyznaną! Aż do osta- 
tniego dnia, żywa czy umarła, Marya Kabib ni- 
gdy nie należała do mnieł Niady — 

Markus Henner“. 

Czytanie tego ponurego manuskrypiu trwało 
dosyć długo. Kiedy bowiem Ranier: podniósł gło- 
wę, na twarzy jego zmienionej wyczytać było 
można uczucie człowieka, który zbadał tajem- 
nicę życia. 

Podniósł oczy na Dicka Leslie i wyrzekł ctcho: 

— I co dalej? On się naprawdę zabil? 

- Tak, panie. Zabił się. 

— Przeciął sobie żyłę ? 

— Znaleziono go zamkniętego w swoim do- 
mu na Broadvay. Leżał w kałuży krwi. 

— A więc Markus Henner nie żyje! — zawo- 
łał Ranieri, jak gdyby mówił do siebie. 


— Tak. I wraz z nim zatarł się wszelki ślad 
życia. Przed śmiercią spalił calą swoją korespon- 
dencye, wielką ilość manuskryptów i notatek nau- 
kowych tak, że nikt z żyjących nie będzie mógł 
nigdy zbadać całej tajemnicy jego życia. Pozo- 
stawił jednakże testament... 

— Testamen? 

— Tak... Zapisał cały majątek swój, który byt 
olbrzymi, biednym żydom w Palestynie. 

— Alimena nie mógł zatem nasycić swojej 
zemsty... — szepnął Ranieri w zamyśleniu. 

— Tak, nie mógł — I dlatego obawiam się 
o jego życie — wyrzekł ze smutkiem detektyw. 

— Powinien pan pospieszyć do niego, pozo- 
stać przy nim i czuwać nad każdym jego krokiem. 

— Tak właśnie uczynię -- odparł spokojnie 
Dick Leslie. — Dziś jeszcze wieczór wyjadę do 
Londynu i do Coves. Mam nadzieję, że uda mi 
się go oderwać od tego cmentarza... 

— Niech pan to uczyni — szepnął Ranieri 
głęboko wzruszony — będzie to uczynek miło- 
sterdzia. ja teraz odjechać nie mogę — czekać 
fu muszę na wyrok mój... 

Dick Leslie wstał z fotela, lecz nie wychodził 
jeszcze. Zdawało się, że ma jeszcze coś do po- 
wiedzenia i podczas kiedy Ranieri spoglądał na 
niego z lękiem, wyrzekł nagle ożywionym głosem: 

— Przyniosłem panu jeszcze list trzeci. 

— Prawda — przypomniał sobie Ranieri. — 
List Maryi Kabib do córki. Czy pan wie, co on 
zawiera ? 

— Nie wiem, panie hrabio. Miałem go tylko 
oddać panu i nic więcej. Nie wiem więc, co on 
zawiera, lecz zdaje mi się, że mogę panu dać 
jedną rade. Niech go pan odeszle natychmiast 
pannie Racheli. 

— Czy pan Sądzi, że list ten zaważyć może 
na losie moim? — zapytał żywo Lambertini. 

— Powtarzam, że nie wiem, co jest w tym 
liście. Ale niech go pan odeszle, niech go pan 
odeszie jak najprędzej. 

W chwilę później Dick Leslie pożegnał Ra- 
nieri'ego. Przed odejściem Ranieri raz jeszcze 
prosił detekiywa, aby czuwał nad zdrowiem Ro- 
berta Alimeny, co tenże obiecał mu uczynić bez- 
zwłocznie, gdyż jeszcze tego samego dnia, nie 
CE się nigdzie, pospieszył na wyspę 

ght. 

Ponieważ godzina była już późna, Ranieri nie 
mógł wysłać listu Maryi do Racheli. Nazajutrz, 
Róża uszczęśliwiona z możności zobaczenia Sio- 
stry Gracyi, pobiegła wczesnym rankiem do kla- 
sztoru. 

jednakże i tym razem Rachela odmówiła wi- 
dzenia się z Różą. Napróżno Ranieri przez ośm 
dni codziennie wysyłał starą służącą do kla- 
sztoru, żebrząc jakiej wiadomości, jakiego znaku. 
Ani razu Róży nie udało się ujrzeć Racheli. Stara 
powracała coraz bardziej smutna i zgnębiona 
i nie odpowiadając na gorączkowe pytania Ra- 
nieri'ego, rzucała się na fotel i wybuchała glo- 
śnym płaczem. 

Ranierlego zaś ogarniała rozpacz i straszne 
zniechęcenie. Spędzając długie godziny w sa- 
motności w hotelu, skracał sobie czas odczyty- 
waniem listów Roberta Alimeny i Markusa Hen- 
nera. Słowa tego ostatniego obudzały w nim 
tylko gniew i ntenawiść szczerą. Potężna, ży- 
wiotowa namiętność Hennera przejmowała go 
wstrętem i grozą. Nawet po Śmierci jego nie 
mógł znaleźć w Sobie ani iskry politowania 
i współczucia dla człowieka, który z przyczyny 
właśnie tej nienaturalnej, niezdrowej miłości stał 
się przyczyną tylu nieszczęść i rozpaczy. 

Dziewiątego dnia, kiedy zbolała dusza mło- 
dego człowieka przeszła już przez wszystkie 
formy tragicznego smutku I tęsknoty I nie wi- 
dział już nic przed sobą prócz Śmierci — ktoś 
zapukał do jego drzwi. 

Nle wstając z fotelu, gdzie siedział obezwład- 
niony przygnębieniem najwyższem, zawołał ma- 
chinalnie : 

— Proszę wejść | 

Ktoś wszedł cichym krokiem i zatrzymał się 
u progu. 

Była to Rachela Kabib, piękniejsza jeszcze, 
młodsza, z oczami błyszczącemi miłością i uś- 
miechem na ustach. 

Wyciągnęła obydwie dłonie ku Ranieriemu 
i wyrzekła z prostotą: 

— Matka moja kazała mi wrócić do ciebie 
i kochać cię wiecznie aż do Śmierci. jestem 
więc i odtąd nic mnie z tobą już nie rozłączy 
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"RODZINA BARDY 


Droga Ojczyzno moja. 

Cudowny Ty mój raju. 

Czem jesteś? Co się stało z Tobąl? 

Obym Cię był nie widział tak pięknej nie- 
gdyś lub nie widział tak spustoszalej teraz. 

Obym Cię był nie widz'ał tak zniszczonej 
lub miał nadzieję, że zakwitniesz kiedy l 

Droga Ojczyzno mojal 

Cudowny Ty mój raju... 


Drży pióro w ręku, ściska się serce, pła- 
kalbym. 

Piakać będziecie i wy, czytając te słowa, 
jak ja płakałem, kiedym je pisał. 

Będziecie szczęśliwi, jeśli uwierzycie, że ia 
gorycz nie jest prawdą, tylko utworem poety, 
który w przykrych chwilach spisuje okropne 
obrazy swych marzeń gorączkowych. 

Obym i ja mógł uwierzyć, że fo wszystko 
tylko marzenie, że wspomnienia które mi krwa- 
we przedstawiają postacie, są skutkiem ciężkiej 
słabości. Obym i ja mógł uwierzyć, że tyle nie- 
szczęść, tyle cierpień — to widzenie zbolałej mej 
duszy, a te krwawe znękane postacie to nieist- 
niejące utwory wyobraźni. 

Obym nie widział był tych miejsc, o których 
mówię — obym był nie znał ich mieszkańców. 

Obym mógł powiedzieć: nie wierzcie, nie 
przerażajcie się tem, wszak to sen tylko, obu- 
dzimy się i nie ujrzymy go więcej. 
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Jesteśmy daleko w górach Siedmiogrodzkich. 
Prześliczna okolica? Ze szczytów gór w pię- 
kny dzień rozciaga się widok aż do Rózalja we 
Węgrzech. Złączone góry zdają się wstępować 
jedna na drugą, pokryte gęstym lasem, który 
dopiero teraz zaczyna się zielenić. Nad wieczo- 
rem spływają dalekie szczyty w kolor liliowy 
tylko krańce ich w złotawej odbijają barwie. 
W dali pod wykarczowaną górą bieleje dwór, 
wzniesiony w miejscu, z którego najpiękniejszy 
roztacza się widok, przed nim w oddzli ogromna 
skała z krzyżem na szczycie. W kotlinie widać 
wioskę, której dzwonek wieczorny tak cudo- 
wnemt dźwięki w jeden z naturą spływa akord. 
Jeszcze dalej pod lasem widać odartą chatę, 
a huk z niej się wydobywający i tuż obok pły- 
nący brudno-żółty strumyk pozwała się domy- 
ślać, że to kuźnia. 

jeszcze dalej w lesie, słychać wśród ciszy 
podwójne uderzenie młotów, a rozpostarta w ciem- 
nej nocy czerwona łuna, wskazuje nam miejsce 
huty żeiaznej. 

Na dnie doliny, tworząc co sto kroków wo- 
dospady, pienią się srebrzyste fale wijącej się 
rzeki, która w miejscach, gdzie się w czasie 
topienia śniegów podnosi, zarzuciła całą okolicę 
kamieniami, zniesionemi z gór. 

Z wioski wije się zygzakiem w górę droga 
dworu, a dalej, między dwoma szczytami, wie- 
dzie stroma, przez spadek wody wyżłobiona dro- 
żyna do jakiejś dalszej miejscowości. 

Sam dwór tworzy ze smakiem wybudowany 
pałacyk z zielonemi żaiuzyami. Miejsce, na kió- 
rem stoi, zasadzone olbrzymimi kasztanami, po- 
dwórze ozdobione dziwno-kształtnemi grządkami, 
pełnemi kwiatów, wczesnych hyacentów, anemo- 
nów, a przez okno, otwarte dla wiosennego po» 
wietrza, wygląda od czasu do czasu wesoła 
główka dziecinna. 

Cały dwór okolony gęstemi żelaznemi szia- 
chetami, po których wije się bluszcz ze swemi 
wieczno zielonemi liśćmi. 

Na początku wiosny 1848 roku trzynaście 
osób siedziało przy stole w sali jadalnej tego 
dworu. 

Wszyscy należą do jednej familil. Wszyscy 
noszą imię Bardy. 

Na przodzie w białym czepeczku siedzi siwa 
staruszka Antoniowa Bardy, licząca wyżej ośm- 
dziesięciu lat, jej włosy dziwnie zaczesane, białe 
jak mleko. Twarz bez życia, blada, zmarszczona, 
oczy zapadłe, zgarbiona postać, a oczy zwrócone 
ciągle na ziemię, jak u ludzi, którzy już nic nie 
widzą, ręce się trzęsą, a głos drży, tem więcej 
w dużych, białych brwiach tkwi coś szczególnie 
zachwycającego. 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Obok niej po prawej stronie siedzi jej naj- 
starszy syn Tomasz Bardy, mężczyzna w wieku 
między pięćdziesiątym a sześćdziesiątym rokiem. 
Dumna twarz o zmarszczonem czole, włos gę- 
sty, ledwie przyprószony siwizną, broda czarna, + 
oczy przenikające bystrym wzrokiem, postać wy- 
soka, prosta, dumna. Żywy typ średniowiecznych 
arystokratycznych postaci. 

Naprzeciw niego siedzi faworyta rodziny 
joanna, skromne piętnastoletnie dziewczę aniel- 
skiej piękności. Duże błękitne jej oczy, przysło- 
nięte długiemi, jedwabnemi rzęsami, jasne obli- 
cze przeźroczysto białe, zabarwiające się tylko 
podczas uśmiechu, jasno-blond włos gęsty, de- 
likatny jak jedwab. Dziewczynka ta nie należy 
właściwie do familii, jest to sierota po bardzo 
dalekiej krewnej, którą rodzina Bardy przyjęła 
do siebie, nie mogąc dozwolić, aby właścicielka 
tego samego co oni imienia, żyła w niedosta- 
tku. Właśnie dlatego stała się ulubienicą całej 
familii, bo od wyświadczenia jej dobrodziejstw 
nie mógł się usunąć żaden członek familii, ale 
owszem uważał to każdy za atrybut należny 
sierocie. 

Tylko dwie kobiety było jeszcze we familii. 

jedna wdowa, Katarzyna, córka głowy ro- 
dziny, od kilku lat odziana żałobą, druga młoda 
mężatka, żona najmłodszego syna pana Toma- 
sza. Obok niej siedzieli w małem poręczowem 
krześle malutki chłopiec, trzymając w iłuściuch- 
nej rączce srebrną łyżeczkę, którą wywija i ha- 
łasuje ustawicznie. Dopiero uczy się jeść i mó- 
wić. Cała rodzina odgaduje co mówi i co lubi 
najlepiej. 

Dalej siedzi dwóch mężczyzn, jeden z nich 
to mąż młodej matki. Piękna regularna twarz 
z czarnym wąsem tchnie szczęściem, ciagle 
uśmiechnięty, rzuca drobne galki to na syna, 
to na żonę... 

Ów podsadkowaty, barczysty mężczyzna, ze 
śladami ospy na twarzy, to brat pierwszego, Bar- 
nabasz, znany z olbrzymiej siły, zachmurzony, 
małomówny, ogromne swe ręce położył na stole; 
włos jego po chłopsku w tył zaczesany, wsku- 
tek ospy nie nosi ani wąsów, ani brody, ramiona 
szerokie jak u Herkulesa, zresztą co chwila wi 
dać staranie się jego, aby odrażającą swą po- 
stać osłonić uprzedzającą dobrocią. 

Obok niego siedzi małe, skarłowaciałe dzie- 
cię. Blada, znękana twarz tego dziecięcia ma 
wyraz łagodoości, tak zwykłej u tego rodzaju 
ludzi. Rzadki włos, kościste ręce i wykrzywione 
ramię jego wzbudzają politowanie. To wnuk tej 
staruszki, którego już dawno odumarli rodzice. 

Po drugiej stronie siedzi dwoje jednakowo 
ubranych dzieci, mających najwięcej pięć lat, 
a tak do siebie podobnych, że można je co 
chwila pomieniać. To bliźnięta i dzieci tych mło- 
dych małżonków. 

Przy drugim końcu stołu siedzi dwudziesto- 
letni młodzieniec. Znamionuje go przystojna, 
pełna życia twarz, wysmukła postać, przyjemne 
obejście się, broda, dopiero co wykluwający się 
wąsik i gęste, w naturalnych kędziorach spły- 
wające włosy. Jest on jedynakiem znajdującego 
się na przodzie naczelnika rcdziny. 

Obok niego przy samym końcu siedzi sta- 
rzec. Białe posiwiałe jego włosy, a twarz za- 
kwitła w pas od wina. Spokrewniony w pierw- 
szej linii z głową rodziny, tu się postarzał z nim 
razem Szymon Bardy. Na twarzy każdego z człon- 
ków rodziny Bardy widać ten sam rys familijny, 
wysokie czoła, wielkie, ciemne, wymowne nie- 
bieskie oczy pod gęstemi brwiami. 


* 
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Trzynaście osób siedziało koło stołu. 

— Dziwna rzecz — rzekł ktoś z rodziny — 
jest nas tu irzynaŚcioro. 

Małe niemowlę dopiero pierwszy raz posa- 
dzono do stołu. 

— Ktoś z nas umrze — rzekła staruszka drżą- 
cym, znękamym głosem, w którym się przebijało 
silne, poważne przekonanie. 

— Oh, niema nas tyle — odezwała się żywo 
młoda kobieta — tylko półtrzynasta, wszak tego 
malca i na kolei biorą za połowę. I przytuliła 
dziecię do piersi. 

Zaśmiało się kilku na ften dowcip. Mąż jej 
śmiał się aż do łez, śmiały się bliźnięta, na twa- 
rzy jasnej dziewczynki ukazał się rumieniec, 
Herkules Śmiał się całą gębą, młodzieniec na 
końcu stołu uśmiechnął się szyderczo z zabo- 
bonu, a nawet na twarzy kaleki ukazał się ja- 
kiś spóźniony, skrzywiony uśmiech... 

Żeby im wtedy był kto powiedział: 


Nr. 44 


„Dziś trzynaścioro was przy stole. Wiosna 
teraz i dopiero zaczynają się zielenić drzewa. 
Kiedy ostatnie iiście spadną z tych drzew, z was 
trzynastu nie będzie żył ani jeden”, 

Żeby to im był kto powiedział wiedy. 


* 
* * 

Liście z drzew zaczęły opadać. 

W jednej z komnat pałacu Bardy widzimy 
owego słusznego arystokratę ze synem, owym 
dwudziestoletnim młodzieńcem. 

Ojciec gwałtownie przechadza się po kom- 
nacie, syn stoi w oknie w mundnrze wojsko- 
wym. Siwy dolman z czerwonymi sznurami, 
czerwone czako z trójkolorową kitą trzyma w rę- 
kach, przy boku błyszcząca stalowa szabla. Ta- 
kim był unifom huzarów Macieja. 

Syn przybył pożegnać się z ojcem, nim sta- 
nie do walki. Wbrew weli ojca wstąpił w Klau- 
senburgu do ochotniczej jazdy, ojciec żywo cho- 
dzi po pokoju. 

— Idź — czemprędzej, żebym cię nie widział — 
ozwał się przerywanym głosem do stojącego 
syna. — Nie myśl, że się gniewam, boję się o cie- 
bie, myśląc o tobie, tracę zmysły. Jesteś moim 
jedynakiem. Możesz wiedzieć, ile nadziei przy- 
wiązywałem do ciebie, wiesz, jak cię kocham. 
Ale ujrzawszy łzy w moich oczach, nie myśl, 
że one za tobą zjawiły się na tej twarzy, która 
nie płakała nigdy. Bo gdybym wiedział, że to 
największym będzie dla mnie ciosem, że ty zgi- 
niesz, rzekłbym, pochylając głowę: „Bóg dał, 
Bóg wziął, niech imię jego będzie pochwalo- 
nem*. Gdybym wiedział, że ty i szaleni twoi to- 
warzysze zostaniecie roztratowanymi, stłumiłbym 
łzę, zjawiającą się na ugaszenie ognia płonących 
oczu, ale krew wasza będzie przekleństwem tej 
ziemi, na którą się wyleje! Smierć wasza bę- 
dzie śmiercią dwóch krajów *). 

— Umrą i odrodzą się znowu. 

— Kłamstwo. Łudzicie się sami, że odbudu- 
jecie, niszcząc dawne. Świętokradzcy, kto was 
upoważnił kusić Boga losem ojczyzny ? Kto wam 
kazał odrzucić to, co posiadacie, w zamianę za 
to, czego się dopiero spodziewacie. Czyż bez 
przyczyny walczyło tyle uczciwych i śmiałych 
ludzi przez setki lat o ten stary, upadający bu- 
dynek? czyż nie byli oni dobrymi synami oj- 
czyzny, nie byli śmiałymi, wałecznymi ludźmi? 
Czy towarzysze twoi, wygwizdując na sejmie 
troskliwego patryotę, lepiej kochają może ojczy- 
znę, niż my, którzy z pokolenia w pokolenie 
ofiarowaliśmy je krew i majątek nasz, a nawet 
jeźli trzeba było, znosiliśmy hańbę, byłe utrzy- 
mać ją przy życiu. Chorował w naszych rękach 
naród, ale żył, wy obiecujecie mu sławę, lecz 
imię tej sławy: „Śmierć“. 

— Być może. Dla siebie możemy stracić oj- 
czyznę, iecz natomiast damy ją ludności dzie- 
sięciomilionowej, narodowi, który dotychczas był 
naszym, a przecież cudzym na ziemi ojczystej. 

— Marzenie. Lud ten nie pojmuje was i to 
nie może być inaczej. Nie śniło mu się nigdy 
o tem, czem wy go chcecie obdarować. Po wy- 
trwałości dobrobyt jest tem, czego ludowi po- 
trzeba. Zapytaj pierwszego z moich poddanych, 
czy między nimi jest choć jeden, któregobym 
zostawił o głodzie, lub dał zmarnieć jego fa- 
milii, któremubym nie dopomagał w potrzeble, 
lub był niesprawiedliwym? Nie usłyszysz ani 
jednej skargi. Wtedy powiedz, że nieprawnie 
z nim postępuję, bo go nie wzywam od pługa 
i nie pytam o zdanie w sprawach ustawodaw- 
stwa, konstytucyi i administracyi. Będzie się pa- 
trzeć na ciebie ze zdziwieniem, ale być może, 
że jednej nocy napadnie mię ze złością i zapall 
mi dach nad głową. 

— Przewroiność naszego wieku jest iego 
przyczyną. Że lud nie przychodzi do pojęcia 
wyższych myśli, fo temu i błędy zeszłych wie- 
ków winny. Niech tylko lud będzie wolnym, 
niech się stanie człowiekiem jak inny, wtedy 
zrozumie te myśli, których dziś pojąć nie może. 

— Lecz ta woiność pozbawi sto tysięcy lu- 
dzi życia. 


*) Odnosi się to do powstania węgierskiego 1848 
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Posłaniec odszedł. Ranne godziny wlokły się 
pomału. Dwunasta nadeszła, lecz posłaniec nie 
wracał. Mrs. Armine kazała podać luach do po- 
koju, lecz ledwo się go dotknęła. Kazała podać 
bardzo mocnej kawy. Piła drugą filiżankę, kiedy 
kioś zasiukał do drzwi i posłaniec się ukazał. 

= | cóż? — zapytała. 

Spojrzał na nią, jakby jej głos go zdziwił. 

— Ten pan nie wrócił, ma'am. 

— Kiedy wróci? 

— Nie wiem, ma'am. 

— Czy jest w Kairze ? 

— Nie wiem, ma'am. 

— A więc co wiesz? jaka korzyść z ciebie ? 
Po co tu jesteś? Wracaj natychmiast i dowiedz 
się, czy ten pan jest w Kairze, czy nie? 

Posłaniec wyszedł z pośpiechem. 

Mrs. Armine drżała. Miała ochotę rzucić się 
na tego człowieka, bić go za jego głupotę. 
Ogień ją palił. Godzina upłynęła i znowu usły- 
szała pukanie. Posłaniec wszedł mówiąc: 

— Ten pan był w Kairze zeszłej nocy, ma'am. 

— Chcę wiedzieć,/czy jest w Kairze teraz? — 
zawołała gniewnie. 

— Nie wiedzą tego. 

— Nie wiedzą! Powinni wiedzieć | 

— Nie wiedzą, ma'am. 

— Mówię, że powinni wiedzieć. 

— Ale nie wiedzą, ma'am. 

Zerwała się. Co chciała uczynić, sama nie 
wiedziała, łecz spojrzawszy na posłańca, wyraz, 
w jego oczach przywołał ją do rozsądku. Nie 
mówiąc już słowa dała mu pieniądz i odwróciła 
się. Kiedy drzwi się zamknęły nie panowała już 
nad sobą, aż nagłe wspomniała na swą zmie: 
nioną twarz. 

Weszła do sypialni i w pół godziny później 
wyszła w słroju spacerowym. Postanowiła udać 
się sama do domu Barondi'ego. Po tylu miesią- 
cach niewolniczego posłuszeństwa i strachu 
obudziło się w nie] jakieś uczucie namiętnej 
stanowczości, nie dbającej o następstwa. Wsiadła 
do powozu i pojechała. Dom Barondi'ego stał 
blisko Nilu na wyspie Gezira. Wysoki mur ofa- 
czał ogród. Brama z lanego żelaza była zam- 
knięta. Woźnica zatrzymał konie. Wewnątrz 
z domku odźwiernego wyszedł wysoki arab. 
Mrs. Armine szybko wysiadła z powozu i sta- 
męła patrząc przez kraty bramy. 

— Czy Mahmud Barondi jest w Kairze? — 
zapytała po francusku. 

Arab odpowiedział coś w swoim języku. 

— Czy Barondi Effendi jesi w Kairze — rzekła 
po angielsku. 

— Tak, zdaje mi się — odrzekł arab wy- 
mawiając zwolna wyrazy. 

— W mieście? 

— Przypuszczam. 

Wyjęła portmonetkę i wsunęła mu trochę 
pieniędzy do ręki. 

— Gdzie? 


— Nie wiem. 

— Kiedy wróci do domu? 

— Nie wiem. 

Miała ochotę krzyczeć. 

— Cży wróci na noc? 

— Nie wiem, czasem zostaje na noc w Kairze. 

— Lecz nie wyjechał? Jest w Kairze? 

— Przypuszczam. 

Stali chwilę patrząc na siebie p.zez kratę 
bramy. Oczy araba były bez wyrazu, wyglądał 
zaspany. Mrs. Armine odwróciła się i wsiadła 
do powozu. 

— Wracaj do hotelu. 

Woźnica machnął batem. Konie ruszyły. Sta- 
nąwszy w hotelu postanowiła spędzić całe po- 
południe na farasie. Może Barondi przyjdzie. 
To nie było nieprawdopodobnem. Słyszała, że 
można spotkać prawie wszystkich u Shephearda 
w popołudniowych godzinach. Siadła przy sto- 
liku pod balustradą. Kupiła dzienniki i udawała, 
że czyta, lecz ciągłe patrzała i pairzała na ludzi, 
którzy wchodzili wychodzili, iub przejeżdżali 
łudną ulicą, Kazała sobie podać herbatę. Piła 
powoli. Głowa ją bolała. Oczy miała zmęczone 
ed ciągłego wypatrywania. Lecz nie przestała 
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zwracać bacznej uwagi aż wieczór zaczął za- 
padać i gong pagajmi; że za pół godziny 
będzie obiad. Co mogia więcej uczynić? Machi- 
nalnie zaczęła zbierać dzienniki. Taras był pra- 
wie pusty. Miała już wyjść, kiedy dwóch męż: 
czyzn, jeden anglik, drugi amerykanin weszli 
po schodach i siedli przy sąsiednim stoliku. 
jednym z nich był Starnworih, którego nie znała 
i o którym nigdy nie słyszała. Kazał podać 
przekąskę i zaczął żywo rozmawiać ze swym 
towarzyszem. Mówili o Kairze. Mrs. Armine sie- 
działa i słuchała. Starnworih zaczął opisywać 
fubylcze przedmieścia, mówił właśnie o palarni 
haszyszu, w której był z Ilsaacsonem. Mrs. Ar- 
mine usłzszała nazwę ulicy, przy której się znajdo- 
wała Bab el Metcira. Wspomniał, że jest uczęsz- 
czaną przez bogatych Egipcyanów i wymienił 
Barondi'ego. Zaraz potem wsiali i weszli do hotelu. 

Tego wieczora ciemno ubrana i starannie 
zawoaiona, Mrs. Armine w towarzystwie prze- 
wodnika zwiedziła dziwne miejscowości miasta 
i pozostawiała długo, długo pod zadymionym 
dachem kawiarni, gdzie palono haszysz. Była 
wyczerpana, a jednak czuła się gorączkowo 
podnieconą. Piła kawę, filiżankę za filiżanką. 
Przypatrywała się marzącym palaczom, marzą- 
cym tancerzom i zdawało Się jej, że żyje w Śnie, 
oderwana od ziemi i wszystkich rzeczy, kióre do 
fej pory znała. 

Lecz Barondi nie przychodził. Wreszcie wró- 
ciła przez dzielnicę fancereic, gdzie jej poczucie 
życia we Śnie jeszcze się wzmogło. 

I znowu fej nocy nie spała. 

Kiedy dzień nastał uczuła się naprawdę 
chora. Gorączka ją trawiła. Zaraz po Śniadaniu, 
którego się ledwie dotknęła, znowu wsiadła do 
powozu i pojechała .do domu Barondi'ego. 

Senny arab spotkał ją przy bramie. Prawie 
drżącym głosem zadała pytanie. 

— Wyjechał — brzmiała odpowiedź. 
Wylechał ? Dokąd? | 
— Do Luksoru. On wsiąść fam na dahabijeh. 
Wyjechał do Luksoruł Kiedy? 

— Dowiedzieliśmy się wczoraj wieczorem. 
— Czy otrzymał list, który przysłałam wczo- 
rano ? 

Arab wstrząsnął głową. 

— Nie był tutaj wcale. 

Mrs. Armine wysłała telegram i wzięła bitet 
z powrotem do Luksoru. 

Przyjechała rano około dziewiątej i znowu 
mia a noc bezsenną. Przyjeżdżając koło Winter- 
Palace-Hotel ujrzała człowieka chodzącego sa- 
mofnie po tarasie i ku wielkiemu swemu Ździ- 
wieniu poznała w nim Meyera Isaacsona. Zo- 
baczył ją... była tego pewną... ale natychmiast 
odwrócił oczy i nie uchylił kapelusza. Ukłoniła 
się mu czy nie? Nie wiedziała. Lecz w każdym 
razie zachowanie się jego było dziwne. Nie 
mogła zrozumieć dlaczego jest w hotelu. Czy 
coś się stało w willi? Zanim zdążyła nad tem 
się zastanowić, konie zatrzymały się przed bramą. 

Spodziewała się, że Ibrahim wyjdzie na jej 
spotkanie na stacyę. Lecz nie przybył. Nie on, 
ale ogrodnik otworzył bramę. Skinęła mu głową, 
spiesznie przeszła przez ogród i weszła do domu. 

— Nigel — zawołała — Nigeli 

Usłyszała wolny chód i Tę swego 
męża idącego naprzeciw niej do salonu. Ude- 
rzyło ją, że wyglądał bardzo źłe. 

— A więc Ruby, powróciłaś — rzekł. 

Wyciągnął rękę. Wpadnięte jego oczy patrzyły 
na nią z dziwnym wyrazem, jakby udręczenia. 

— Tak — rzekła. — Spieszyłam się. Nie mo- 
głam wytrzymać w Kairze. Upał nie do zniesienia. 
Było mi tam źle. 

Stali w hall'u. 

— Wyglądasz okropnie zmęczona — rzekł — 
okropnie. 

Trzymał ją ciągle za rękę. 

Wargi jej drżały. 

— Doprawdy? To skutkiem dwóch nocy 
w podróży. Nie spałam wcale. 

— A pokojowa? Umówiłaś jaką? 

-- Nie, ale fo nic nie znaczy? 

— Muszę usiąść — dodała — ledwo się trzy- 
mam na nogach. 

Rzeczywiście miała wrażenie, że siły fi- 
zyczne ią opuszczają. Nogi się uginały. 

— Chodź do salonu. Trzeba żebyś zjadła 
śniadanie. 

Puścił jej rękę. Weszli do salonu i rzuciła 
się na kanapę. Szedł za nią. 

— Oh! — zawołała. 

Oparła się o poduszki i zamknęła oczy. My- 
ślała ustawicznie: — Barondi jest tutajl Barondi 
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jest tutaj! A ja nie mogę iść do niego. Nie mogę 
iść... Nie mogę Iść... 

Zdawało jej się, że widzi jego wspaniałą 
szyję, jego czarne brwi nad wielkiemi, śmiałemi 
oczami, jego duże, muskularne ręce, jego sze- 
roką pierś atlety. 

Słyszała, jak Nigel usiadł przy niej. 

— Dlaczego Ibrahim nie wyszedł na siacyę ? — 
rzekła otwierając z wysiłkiem oczy. 

— Przypuszczam, że był zajęty — odparł 
Nigel nieswoim głosem. 

— Zajęty? 

— Tak. Przyniesie Śniadanie. 

A więc był w domu. Doznała wrażenia lekkiej 
ulgi, sama nie wiedziała dlaczego. 

Drzwi się otworzyły i wszedł fbrahim nio- 
sąc ostrożnie tacę, 

- Dzień dobry pani, my lady — rzekł. 

— Dzień dobry, Ibrahim. 

Postawił tacę, siał chwilę, jakby jej się przy- 
patrując i wyszedł. 

— Będzie ci lepiej, jak zjesz Śniadanie. 

— Powinnabym pierwej się wykąpać. Ale 
nie mogłabym czekać tak długo. 

Usiadła przy stoliku i nalała mocnej herbaty. 
Czyniąc fo, rzuciła spojrzenie na swego męża 
i znowu zauważyła jak źle wygląda. Lecz nie 
wspomniała o tem. 

— Ah! — rzekła — przejeżdżając koło Winiere 
Palace zobaczyłam doktora Isaacsona na tarasie. 

— Zobaczyłaś go? 

— Tak. Po co fam poszedł o iej porze. 

— Przypuszczam, że tam mieszka. 

— Mieszkal doktór Isaacson! zawołała pa- 
trząc na Nigla. 

- Tak przypuszczam. 

— Ale — czy fo znaczy, że nas opuścił? 

— Tak. Wczoraj wieczorem. 

— Dlaczego ? Dlaczego ? 

— Dlaczego?.. no tak, mieliśmy dysputę, 
Skończyła się nieprzyjemnie i opuścił nasz dom. 

— Poróżniliście się ? 

— Tak, zdaje mi Się, że to się tak nazywa. 

Pomimo wyczerpania, fizycznego zmęczenia 
i moralnej rozsterki, Mrs. Armine doznała gwał- 
townego uczucia... radości. 

Napiła się znowu herbaty i zaczęła jeść. Po 
raz pierwszy od kilku dni miała apetyt. Obawa 
jej znikła. Przypomniała sobie, jak Nigel Ściskał 
jej ieke w hałl'u. 

— Ale... dlaczegoście się poróżnili -- rzekła 
wreszcie. 

— Oh, mieliśmy dysputę.. — zatrzymał się. 

— Wiem, wiemł — zawołała. — Uczyniłeś 
o co cię prosiłam. Powiedziałeś, że się czujesz 
dość silnym, ażeby doktór Isaacson wrócił do 
Londynu. 

-- Tak, powiedziałem to. 

- paia się wiele mu jesteśmy winni? 

— lon się rozgniewał? 

— Mówiłem o tem, i... Ruby, wiele jesteśmy 
mu winni?.. Muszę posłać mu czek... Muszę..., 
jeszcze dzisiaj. 

Wzruszyła ramionami. 

— Nie wiem. Zaśpiewa dużo teraz, kiedyście 
się poróżnili. 

— Myślę... jestem Pewny; że go teraz krzyw- 
dzisz — rzekł zwolna Nigel. 

— Tak myślisz? Ale muszę iść na górę 
i wziąć kąpiel. Zabawię dobrą chwilę. 

— Pozwól mi pójść i siąść przy tobie, 
dobrze? To jest za jakiś czas. 

— Nie teraz. Lepiej weź się do obliczania 
var jesteś winien dokiorowi Isaacsonowi. 

pieszyła się z wyjściem. jak tylko znalazła 
się w swoim pokoju zamknęła drzwi na klucz, 
wyszła na balkon i spojrzała po przez rzekę 
nd Lonlię. Zobaczyła powiewającą egipską cho- 
rągiew. Czy Barondi znajdował się na łodzi? 
Musiała się o tem przekonać i fo jak najprę: 
dzej. Zadzwoniła i otworzyła drzwi. 

— Ibrahim! — rzekła do wchodzącego Nu- 
bijczyka. 

Cofnął się i po chwili ukazał się Ibrahim. 

— ibrahimi — rzekła prawie szeptem — czy 
Barondi jest na Lonlii ? 

— Tak, my lady. 

Z trudnością wstrzymała okrzyk. 

— |Jest? Ibrahim., — w swem podnieceniu 
wzięła go za ramię i mocno trzymała.. — dzł- 
siaj wieczorem, jak tylko obiad się skończy, 
miej przygotowaną felukę przy ogrodzie. Ro- 
zumiesz ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWOSCI ILLUST"0W : NU 


Kronika |BE- 
4-tygodniowa 


y 
e E a 


` Bsłajemy bardzo, że rozpoczynając jedną z poprze- 
dnich kronik, użyliśmy łacińskiego przysłowia: ,,Dxj- 
fictie est sałiram non scribere', gdyż nadawałoby aię 
ono raczej de tegotygodniowej. Poproatn wierzyć się nie 
chce, że w państwie, mającem pretensyś nal-żenia do 
większych w Baropie, może się dziać coś psdobnego, 
jak a nas. M:my tu ne myśli w szczególności Polską 
Krajową Kasę Pożyczkową, zatem iostytncyę finansową 
o pierwszorzędnem dla państwa znaczenia. Wierzyć się 
nia chce, gdy się słyszy I czyta o stoaankach, jakie 
tam paneją, a nio są to wymysły, wyssane z palsa, 
łecz wiadomości oparte na źródłach urzędowych, w da- 
nym wypadka na faktach, stwierdzonych śŚledzt wem 
policyjnem eraz interpelacyą posła Giąbińskiego, wnie- 
sioną w Sejmie. 

Jak jaż powszechnie wiadomo, wykryto przed nie" 
dawnym czasom w Warszawie piekoncozyonowaną fa' 
brykę oryginalnych tysiącmarkówak, prowadzoną kilka 
miesięcy przez „fachowców”. Dziwić się należy, że na- 
zywamy ich fałszerzami, skoro postnziwali sią orygi- 
malnemi kliszami do druka, takiemiż farbami, papieram 
i innymi przedmiotami, ałażącymi do sporządzania bi- 
stów bankowych, bardziej jadnak podzi wa godnym jast 
zapołny brak kontroli, której zaniechano w zapołności 
przy tak ważnym procederze, jik drukowania pienię- 
dzy. Gdzielodziej na Świecie sporządzanie ich odoywa 
się pod ciągłym dozores czynników urzędowych, ma- 
szyny drakarskie pieczętuje się na noc, klase I Inno 
materyały przechowaja się pod kluczem w ogalotrwa- 
łych kasach. Gd; by przypadkiem udało się komać ukraść 
kliszę lab inny z przedmiotów, z pewnością nie tylo 
tego samego jeszcze daia, ale w tej zamej godzinie 
zawiadomionoby o tem władze bezpieczeństwa, by prze- 
Gzkodzić fałszerstwa, narażsjącomu na. szkodę skarb 
pałstwowy, a zatem I cały ogół. Tak stałoby się x po- 
wnością w każdera państwie, nawet trzeciorzędnem, ale 
nie w Polsce, spocyalaie zaś we Warszawie. 


Fabrykacya naszych pieniędzy odbywała alẹ tamże 
w firmie Wierzbickiego aż do lutego b. r. Nieszczęście 
chciało, że w gradna nbległego rokn skradziono tam 
oryginalne klisze cynkowe, używane d> tłoczenia pie- 
niędzy, w dalssym zaś ciąga papier, farby i nnmsra- 
tory, zatem wszystko, co jest potrzebne do draku. 
O kradzieży zawiadomiono Polską Krajową Kasę Po- 
życzkową fać w lutym następnego reka, widocznie jo- 
dnak kierownictwo jej nie przywiązy wało do tego zda- 
rzenia zbytniej wsgi, skoro znpełnie spokojnie przeszło 
nad nią do porządku dziennego. Zeodziejowi nie należy 
się dziwić, 20 zabrał klisze, skoro, jak stwierdzono, 
miejscem ich pomieszczenia było okno, na którem wszyst- 
zim w oko wpadały. Pomyślał sobie zatem, że szkoda, 
aby tutaj leżały bez pożytku, skoro mogą się jeszcze 
DA coś przydać, w dalszym zań cląga postarał się 
o papier, farby it. d., do których dostęp był jaż nieco 
tradniejszy. 


I rozpoczęła się w okolicach Warszawy fabrykacya 
pieniędzy na własną rękę, aby w ten sposób przyjść 
z pomocą stale kul:jącemn skarbowi państwowemu i, kto 
wie, jak dlago byłaby ta „obywatelska” praca trwała, 
gdyby nie pech, prześlidnjący widocznie fabrykantów. 
Zdołano wydrucować zaledwie około dwadzieścia mi- 
losów marek do chwili, gdy władze nasze, zawsze 
bardzo czajne, zamknęły ją, jako nie posiadającą narzę 
dowego uprawnienia, czyli tak zwanej po naszemu „kar- 
ty przemysłowej” na prowadzenie przedsiębiorstwa. 


To wkroczenie władz, z widoczną szkodą dla na 
szego budzącego się dopiero do życia przemysła, było 
następstwem przypadku. Oto w czerwcu b. r. z40WR- 
żyło kierownictwo P, K. K. P., że do kas państwe- 
wych wpływają baaknoty, oznaczone namerem takiej 
stryi, która jeszcze światła dziennego nie ujrzała I wte- 
dy przypomniano sobie o zawiadomienia z latego, że 
w grudnia dokonano kradzieży klisz, Zawiadomiono 
zatem władze bezpieczeństwa, zorganizowane Q nas NA 
aposób angielski, nrzędające zatem z angielską flegmą, 
a te wdrożyły energiczne dochodzenia, których pastęp- 
atwem było mjącie w października bandy fałszerzy, 
którzy ani przypuszczali, że niebezpieczeń:two jest tak 
bliskie. D.stali zię oni w ręce karzącej aprawiediiwości 
dwięki znowa przypadkowi i ataraniom policył z Bę 
daina, Spółkę z Urzędu rozwiązano, wspóloików zaś, 
pozbawionych obecnie dochoda, wzięto na rządowe 
ntrzymanie, aby się im bodaj w ten sposób wywdzię- 
czyć, ié mając czas do podrobienia kilknset milionów 
marek, puścili ich w obieg zaledwie dwadzieścia. 


Nr. 44 


„Żelazna miotła* ministra Michalskiego powinna 
zatem pnszczoną być w rach przedewszystkiem celsm 
oczyszczenia tak lekcoważącej swa obowiązki Instytacyl, 
jaką okazała się P. K. K. P.. Samo wymiecenia śmieci 
nie wystarczy, należałoby im dopomódx de „ówska- 
acyi* drownianą rękojeścią miotły. 


Nieszczęście inbi chodzić w parze. Z powodu wy- 
krycia owego podrabiania vieniędzy, posypały się za- 
rzuty pod adresem P, K. K. P., a jej tankcyonaryQsze, 
zwłaszcza ci, którzy stoją na czele, ruszyli tylko ra- 
mionami, pytając sią wzajsmnia, czego Świat ch:e od 
nich, skoro oni o tem nie nie wiedzioli. A wa, jak 
gdyby na domiar złógo, występaj: poseł Głąbińszi, 
pońdając krytyce stosanki, panujące w naszej najwa- 
mniejszej Izstytazył finaśsowej, gdzie jak stwierdsono 
przy okazy kontroli, od półtora roku zalsgają niezre- 
alizowane dotąd przekazy amaryzańszie, o których na- 
dejścin nie miano dotąd czasu zawiadomić adresatów 
oraz nie rozpakowane dotąd przesyłki z darami złota 
i srebra na rzecz skarbu państwowego. 

Czy do instytacyi, wykonującej w tea sposób swój 
obowiązek, raożoa mieć zanfanie?... Odpowiedź na to 
dały drowi Giąbińskiemu lwowskie panie oświadczając 
gotowość dalszej zbiórzi szlachetnych kraszców, ale 
zastrzogając 89, że dopiero wówczas, gdy będą miały 
pewność, ża dojdą one na miejsca swsgo przeznaczenia 
I bądą ażyte na właściwy ceł, 


Pzrzypomiaa się mimowoli, patrząc aa to co alę 
dzieje, mała Kasa zaliczkowa gdzieś na prowinoyi, gdzie 
podania o pożyczki wrącza się dyrsetorowi na ulicy, 
a wypłatę przyznanych nsknteczala tenże w knajpce, 
w któej urzęduje codziennie dla wygody stron, Sy 
im oszczęłz.6 ulepotrzebnej fatygi, a przy təj sposo- 
bności łyknąć co$ w nagrodę za ułatwienie, Co jed- 
nak Kasa zaliczkowa na prowincyi zapadłej, to nie 
najnatniejsza instytQcya finansowa w kr ja, mająca 
byś wsorem àla wszystkich, zwłaszcza, że zająsie 
w niej nie jest tylko ubocznem óls jej fankcyczary- 
aszy, jak to ma miejsca w tamtej, lacz powinno być 
jedynem I wyłącznem, którema obowiązani są poś mię- 
cié cały zapas swego czas I energii, jeśli tego zań 
nie czynią, zaslagają w zupełności na zotknięcie się 
bezpośrednio z oba końcami miotły minis.ra Michal- 
skiego. 


Niechaj jednak kto nie sądzi, że wszystkie naszo 
urzędy praceją tak opieszale, jaz powyższy przykład 
wakazuje, niektóra bowiem grzeszą nadmiarem energii. 
Spotkaliśmy się x tem przed niedawnym czssam w Kra- 
kowie, a odbił się on boleśnie na naszych kieszeniach, 
co jednak nie wyklacza, se byli ludzis, którzy bynaj- 
mniej na to nie narzekali I do dala dzisiejszego nie 
narzekają. Oto małopolszie wiadzo akarbowe wymie- 
rzyły nowy podatek od apirytasu i zaczęły go nawet 
jat ściągać, co pociągagło za sobą gwałtowne podro- 
łenie wódki. Tymczasom pozasało się, 26 rozporzą- 
dzenie to stosnja się jedynie do byłej Kodsgresówki, 
gdzie dotąd obowiązajs pozostały w spadkn po rzą- 
dzie rosyjskim monopol spirytusowy. W:adze sk:rbo- 
we przyznały się do pomyłki i zarządzenie awe cofJęły, 
co jednak nie wpłynęło na szynkarzy do ccfuięcia pod- 
wyżer cen. Na zapytanie tłómaczyji się, że niezawo- 
dnia w krótkim czasie I u Das zostanie ten podatek 
zaprowadzony, nie opłaci się im więc zniżać znowa 
ceny, by je za jaki tydzień lab dwa podałeść, gdyź 
im to panje uczciwą kalsnlacyę zapizcką. Jest to po- 
stępowanie bardzo racyonalae i praktyczne, opierające 
się na zasadzie, że od przybytku głowa nie boli, a tem 
bardziej kieszeń, mogąca jedynie w tym wypadka pra- 
ną być w rachabę. To tylko zęk, śe jeśli a nas ów 
nowy podatek zostanie w samej rzeczy zaprowadzony, 
szynkarze z pewnością zapomną e tem iż go jai em- 
Hcipando uwzględnili i wódeczka podrożeje znowu w od- 
powiedni sposób A jaż dziś ceny jej doszły do tej 
wysokcści, ż6 na naraczenie się kieliszkiem „slldej 
z mucną” lub „giąbikowej w kratkę“ moża sobie po- 
zwolić jedynie żyjący z pracy rąk, głowa bowiem ta- 
kich dochodów nie daje. 


Myślałby kto może, ż6 podrożenie spirytasu wpiy- 
nie na zmniejszanie jego zapotrzebowania, tak jednak 
nie jest. W knajpkach wszelkiej kategorył rach coraz 
większy, gościnne podwoje otwarły nawet te, które 
zamkniąte były przez czas wojny. I dlatego nie miał 
racyi jeden z członków czyntych „iBruteryi". który 
onegdaj „dał sobie na piec” z radości, że zasady, któ- 
rym przysiągł wiernie słażyć do samej Śmierci, mają 
z powoda drożyzny spirytasa zapewnione powodzenie. 


N.sch kto nie posądzi kronikarza o przesadą. Wojna, 
która zmieniła nasze stosunki, nie pozostała bez wpływa 
i na abstynentów, którzy z resztą i przedtem nie czuli 
wstręta do wszelaziego szkła, tem się jednak różnili 
od reszty ogólna, że gdy ten labli łyknąć w oczach 
wszyaikich, oni robią to samo, lecz w czterech ścia- 
nach swego mieszkania, jak się to mówi popolarnio 


„do pajączka*. J:et to bardzo mądre, po pierwsze 
bowiem taki abstynent cieszy sią bardzo dobrą opinią, 
jako wzór trzeźwości I stawianym bywa innym za 
przykład, po dragie zaś chroni go to ed niepotrzebnych 
wydatków, gdyż innym nie potrzebuje fandować. Nasi 
kapcy są bardzo dobrymi fizyognomistami i na pierw- 
szy rzat oka potrafią rozpoznać takiego pana, który 
wpada do sklepu j:k po ogień, kupnje flachę wódy, 
nie targuja się, als płaci ile kazano i zmyka jeszcze 
prędzej, by ktoś przypadkiem nie spostrzegł, 60 za 
zdobycz niesie za sobą. Zdarza sią toż nieraz, że w po 
śpiechn policzą ma o jakieś kllkadziesiąc marek wię- 
cej, als on przeciw tama nie oponuje. 


Wszelakie utrudnienia przy sprzedaży alkohole mi- 
jają się z celem, działają nawet pod pewnym wzglę- 
dem podnieczjąco. Przekonała się o tom nawet Ame- 
ryka | dlatego złagodziła abaolusny zakaz jego sprze- 
daży, wydany przez Kongres. Najfatalalejsze nastę- 
pstwa ma jego wysoka cena, zachęca bowiem do po- 
kątnej fabrykacyi przy atycia materysłów zdrowia 
azkodliwych. Kika przypadków zatracia, a nawet 
śmierci z powodu użycia takiej wódki zanotowały na- 
sze pisma codzienne w ubiegłym tygodala. Może skłoni 
to nasze władze do tem energiczniejszego zajęcia się 
poszniiwaniami za pokątnemi gorzeloiawi, których 
w Krakowie zwłaszcza w powoych dzielnieach, podo- 
bno nie brak, ale dostęp do nich tradniejszy jest niż 
do opisanego przez Mickiewicza w „Pana Tadansza* 
matecznika, Można śmiało zastosować tntaj slowa 
poety, który mówi: 


„Zia je tylko po wierzcha ich poatać, ich lice, 
Liscz obce ma ich Wwnętrzne serca tajemnice...* 


Powie kto może, że byłoby to działanie na szkodę 
naszego przemysła, możnaby ją przecież łatwo prze- 
boleć, podobnie jak zamknięcie fabryki pieniędzy w War- 
szaWIA. 


Polowania na „pokątników* weszły u nas obecnie 
na porządek dsienny. I krakowsxi Osch krawiecki nie 
pozostał w tyle, leez wypowiedniał walkę na Śmierć 
i tycie tym, którzy tradnią sią acysiem nbrań pokąt: 
nie, esyli, jak się mówi popularaia „robią na fachę*, 
W orędzia do narodu, wydanem przez Coch krawiecki 
czytamy, że dzieje sią to ze względu na interes pu- 
bliczności, by ją nie narażać na straty, nam się prze- 
leż wydaje, ié wehodzi tn w grę raczej interes maj- 
strów krawiceki:h, chcących sią w ten spenób pozbyć 
niewyzodnej kenkarsncyl, przyczyniającej się bądź co 
bądź d» tego, ża dyplomewani krawcy i krawczynie 
nie mogli dyktować zbyt wygórowanych cen. Krawie- 
czyzna zaś, zwłaszcza damska, stanowiła od niepa- 
miętnych czasów nboczno zajęcie różnych ukwalifike- 
wanych osób, nie mających jedoak urzędowego do te- 
ge uprawnienia. Dotąd nie było to nikomu solą w oka, 
corax dopiero wziął aoble Oach krawiecki do serca ła- 
tsregy publiczności ! obawia się, aby przypadkiem nie 
poniosła szkody. 


Blada ci więc Ccytolnika, gdybyś został przyłapany 
przez Komicyę śledczą krawiecką na przyszywaniu s0- 
bio gazika do... niewymowaych. I igła I gazik i one 
ulegną konfiskacie, jeśli zaś jest to ostatala twoja para; 
co m Inteligonta może łaówo mieć miejsce, będziesz na 
dłaższy czas unieruchomiony, na aprawienie zaś nowej 
trzeba będzie rozpisać publiczną snbskrypcyę, odwoła- 
jąc się do sere licościwych, by amośliwiły egzystencyę 
wytrąconej z równowagi życiowej niewinnej jednostce. 


W Kielcach zamknięto natomiast pokątną fabrykę 
świadactw wyższych uczelni, prowadzoną przez pewne- 
go przerzysłowego „neatralnego* młodziana, który czy- 
nił to tylko w tym cela, aby na Kongresowiaków nio 
narzekano, ż3 posiadają jedynie „domowe wykształce- 
nie” a nie mogą się wyzazać urzędowem tegoż po- 
twierdzeniem. Niestety chęci jego zostały prawie w za- 
rodku spsraliżowane, niedawno dopiero bowiem rox- 
począł przedsiębioratwo i zaopatrzył się w potrzebne 
w tym celu pieczęci itd. 


Wszystko to jest jednak niczem w porównania 
z radosną wiadomością, że polska marka ldzie stale 
w górę. To nas tylko martwi, że o tem donoszą fè- 
dynie gazety, w życia zań codziennem Odcznć tego nie 
można, a cony artykulów pierwszej potrzeby idą stałe 
w górę, widocznie biorąc sobie przykład z marzi, 


Qsy przyczyną tej zwyżki naszej marki jest decy- 
zya Ligi Narodów w sprawie górnośląskiej, czy też 
zabranie się przez ministra M.chalskicgo na seryo do 
wymiatania Śmieci, by oczyńcić dom, czy też jedao 
i diugie, tego nie Sprawdziliśmy, nie jest jednak wy- 
kiaczonem, ż8 jegź to tylko pozorna xwyżka 8powo- 
dowana znitką marki niemiackiej, wywołaną sztucznie 
celem wpłyLiecia na deżyzyą mocarstw sjrzymierzo- 
nych przed ostktecznam rozstrzyguiąciem losów Gór- 
nego Sląsza. 


obrano p. Ostrowskiego Witolda, p. Sikorę Wincen- 
tego i p. Aleksandrowiczównę Anielę. Obrady za- 
zząda głównego toczyły się około ustalenia nowego 
programu i kieranku pracy w myśl dyrektyw wal- 
nego zjazdu T. S. L., którego działalność zwracała 
estatnimi czasy mniejszą nwagę Społeczeństwa niż 
dawniej, ma obecnie stać się ośrodkiem propagandy 
państwowości polskiej w szerokich masach i jedno- 
czyć w sobie wszystkie objawy tej akcyi na wzór 
zagranicznych towarzystw Społeczne - oświatowych, 
które naprzykład we Francyi stanowią prawdziwą 
potęgę. Prócz tego zaś akcya T. S.L. ma się zwró- 
cić na kresy wschodnie, gdzie wspólnie z rządem 
starać się będzie utwierdzić polskość tych ziem; 
w najbliższym czasie działalność Towarzystwa roz- 
szerzy Się na całą naszą granicę wschodnią oł Bia- 
łornsi począwszy — na poładnie. 

Troskg poważną stanowiła dla zarząda głównego 
kwestya finansowa, którą postanowiono rozwiązać 
różnymi sposobami i w tym celn powzięto szereg 
achwał. Między innymi, obok Dara 3 Msja, powróci 
T. S. L. do cawnego zwyczajna rozsyłania życzeń 


świątecznych i noworocznych z prośbą o jednora- . 


zowy datek na cele T. S. L. Obok tego Towarzy- 
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W sprawie odbndowy zniszczonych przez Niem- 
ców okolic odbyła się w dnin 6. pażdziernika b. r. 
w Wiesbadenie konferencya między dslegatem rządu 
francnskiego, Loncherem, a zastępcą niemieckim, 
Rathenanem. Przedmiotem jej było omówienie kwe- 
styi ściśle z odbadową związanych, w szczególności 
zaś Świadczeń w naturze, jakie miałyby przyjąc na 


się Niemcy, by się achronić od niszczenia kosztów , 


w złocie, którego nie posiadają. Rozchodzi się zaś 
nis o bagatelę, lecz o kwotę siedmiu miliardów 
franków w złocie, na tyle bowiem obliczono koszta 
odbudowy od dnia 1. października 1921 do 1. maja 
1926. Rząd niemiecki byłby oczywiście rad, gdyby 
pozwolono mn na podjęcie prac około odbudowy 
w natnrze, nie tylko bowiem złoto pozostałoby 
w kraju, ale zyskałby na tem niemiecki przemysł 
ze szkodą francnskiego. Przeciw tema wystąpiła 
opinia francnska, sprzeciwiają: się podobnema roz- 
wiązaniu sprawy i nie życząc sobie bynajmniej, by 
niemieckie ręce i niemiecki materyal miały być ażyte 
do celów odbndowy. 

Jeszcze przed rozpoczęciem pertraktacyi wyło- 
niły się trndności, Niemcy zażądali bowiem, aby 
umowa wiesbadeńska spiskną została w języka fran 


Fogar magazynu „Au Printompa" w Paryżn: Praca ratownicza na głównej fasadzie magızynów 
od stróny Bulwaru Haussmauna, 


stwo Szkoły Ludowej zwróci się również do wszyst- 
kich instytncyi handlowo - finansowych z prośbą 
o przystąpienie na stałych członków Towarzystwa 
z wydatną wkładką roczną. 

Tematem obrad walnego zjazda i zarząda głów- 
nego była również metoda postępowania na wsi, 
przyczem ustalono kierunek ten, że na wieść nie na- 


leży obecnie dawać oświaty w postaci książek, bro: 


s:ur itp. za darmo, lecz żądać ofiary również od 
samego chłopa, co wprowadzi go w obowiązki spo- 
łoczne i podniesie w jego oczach wartość niesionej 
oświaty. Przez zainteresowanie ogóła w prasie i na 
wiecach oświatowych T. S.L. zjednoczy w krótkim 
czasie tych wszystkich, którzy trzeźwo patrzą na 
istotę naszej potęgi państwowej i narodowego do- 
brobytn. R 


0 odbudowę Francyi. 


Jednym z głównych waranków traktatın wersal- 
skiego jest edbndowa zniszczonych przez wojska 
niemieckie obszarów na ziemi francuskiej. Drogę 
swą znaczyli ci newoczósni Hunowie takiem sposto- 
szeniem, iż śmiało powtórzyć można, że kędy prze- 
szła stopa niemieckiego żołdaka, dingi czas nawet 
trawa nie porośnie. Najpiękniejsze i najzamożniejsze 
okolice Francyi zmieniły się w pustynię, na k ô- 
rych kopy gruzów znaczą kieranek przemarsza wil- 
helmowych szeregów. Niemcy, zbyt ewni swego 
zwycięstwa, starali się przy sposobności wkroczenia 
na teryżorynm francnskie o gruntowne zniszczenie 
tamtejszego handln, przemysła i dzbrobyta, wycho- 
dząc z założenia, głoszonego przez Hindenburga, ż3 
z im większą wojna prowadzoną jest bezwzględno- 
ścią, tem krócej trwa. 

Jadno i drngie ich zawiodło. Wojna trwała dta- 
żej, niż się spodziewali i nie przeciwnik, lecz oni 
wyszli z niej pokonani i dziś zmuszeni są do na- 
prawienia złego, jakie wyrządzili. 


cnskim i niemieckim i aby oba teksty posiadały jed 
nakową moc prawną. Sprzeciwił się tema Loucher, 
obstają: przy tem, że jedynie obbwiązojącym może 
być tylko tekst francaski, a Niemcy, jeśli mają 
ochotę, mogą go Sobie przetłómaczyć, na jaki im 
się język podoba. Wystąpienie Lonchera w tej spra- 
wie było tak stanowcze, że Rathenau mosiał z swych 
żądań zrezygnować. 

Umowę między obn rządami zawarto w myśl 
żądań przedstawiciela francnskiego. Rathenau oka- 
zał się skłonnym do daleko idących ustępstw na 
rzecz Francyi, w nadziei, jak się potem okazało, że 
wpłynie to dodatnio na rozstrzygnięcie kwestyi 
górnośląskiej, które właśnie dobiegało do końca, na 
korzyść Niemiec. Gdy nadzieje zawiodły, niemiecka 
prasa oświadczyła zapełnie otwarcie, że uaniemożli- 
wiono w ten Sposób Niemcom wykonanie przyję- 
tych na się w mowie wiesbadeńskiej zobowiązań. 


mA NANA 


|. Kurs pożaralctwa okręgu Dyrekcy! kolejowej 


Miliardowa szkody jakie wyrządzają na kolejach 
szerzące się pożary aniewoliły Ministerstwo Kolei 
Żelaznych do żywszego zajęcia się sprawą bezpie- 
czeństwa ogniowego. ` 

Pierwszym krokiem było zamianowanie dyrektora 
Krajowego Związku O.hstniczych Straży Pożar- 
nych p. Bolesława Wójcikiewicza ekspertem pożarnie 
ctwa kolejowego i poraczenie ma zbadania :t:nu 
bezpieczeństwa ogaiowego na tsrenach kolei w M7- 
łopołsce. f 

Już w krótkim czasie swego urzędowania zdo- 
łał radca Wójcikiewicz stwierdzić na kolejach braki 
w narzędziach ogniowych, które zniszczone zostały 
podczas wojny, a doszedł do przekonania, iż przy- 
czyną szerzenia Się pożarów jest również brak or- 
ganizacyi słażby strażackiej, złożonej z pracowni- 


ków kolejowych obeznanych dokładnie z akcyą po- 
żarniczą, która dziś objęła bardzo szerokie kręgi 
wiedzy technicznej. 

Po ustalenia jakości i ilości przyrządów ratun- 
kowych potrzebnych dla poszczególnych instytacyi 
kolejowych, wniósł r. Wójcikiewicz do M. K. Z. 


Nasz zamorski przyjaciol: Krakowianin, p. Jan Mastek, 
secaiuło tenente (podporucznik) armii brazylijskiej. 


projekt wyszkolenia na pola pożarnictwa pewnej 
jiczby pracowników kolejowych, którym powierzo- 
noby organizacyę 1 kierownictwo kolejowych Stra- 
ży pożurnych. 
Dyrekcya lwowska, a w szczególności prozes 
jej, p. Barwicz, zrozamiał pierwszy doniosłość pro- 
jekta radcy Wójcikiewicza i zarządził, aby wszyst- 
kie większe instytncye kolejowe okręgu lwowskiej 
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Pożar magazynu „Au Printomps* w Paryżu: Gaszenie 
ognla na narożniej kopule u zbiegu ulicy Cańmartia 
i Bulwaru Haussmanna, 


Jak w nporetoo: Internowany obecnie na Węgrzech były cesarz austryacki 


decznych słowach po- 
dziękował też za mo- 
zolną pracę rad, Wój- 
cikiewiczowi i instr. 
Karolowi Rażyczce 
oraz Komendantowi m. 
a) podane] p. Dpa- 
czyńikiemu za pomoc 
i ażyczenie kudynka 
strażackiego oraz przy- 
rządów dojówiczeń, ży- 
cząc równocześnie, aby 
Kurs ten, jako pierw- 
szyw Małopolsce, przy- 
czynił sią do zmniej- 
szenia klęsk pożaro 
wych na kolejach, atem 
samem wpłynął doda- 
tnio na dobro skarba 
naszej Ojczyzny, 
Wreszcie podzięko- 
wał prelegentom 'imie- 
niem nczestsików St. 
inż. Keajawski, który 
zaznaczył, iż ze wzglę- 
„da na tak bardzo ob- 
szerny materyal, przy- 
sz'e karsa trwać po- 
winny minimalnie 14 
dni, poczem okrzykiem 
„Niech żyją naaczy- 
ciela!“ zakończył swe 
przemówienie. 
Wspólna fotografia 
i rozdanie świadectw 
stanowiły ostatni 
pankt programa tej 
pięknej uroczystości, 
zamykającej tak bar 
dzo pożyteczną pracę 
na pola pożirnictwa 
kolejowego. 


i król węgierski, Karol, z energiczną swą małżonką Zytą 


Dyrskcyi, wysłały do Lwowa odpowiedaich kandy- 
datów na Kars pożarnictwa, który trwał siedm dni. 

Przybyło też 45 nczestników między nimi inż, 
Krajewski zast. naczel. kolej. warsztatów w Prze- 
myśla, kierownictwo zaś Karsu objął radca B. Wój: 
cikiewicz, któremu do pomocy przydzielony został 
w charakterze instruktora p. Karol Rażiczka. 

Oprócz ćwiczeń praktycznych wykładał p. Wój- 
cikiewicz chemię, konstrakcyę przyborów pożarnych, 
taktykę pożarniczą i zasadę badowy pomp i ma- 
szyn. Inżynier Bogacki zaznajomił uczestników z ele- 
ktrycznością a dr. Notz pięknie wyłożył pierwszą 
pomoc l:karską w nagłych wypadkach. 

Na zakończenie”*Karsn złożyły sią: efektowny 
popis na strażnicy miejskiej i egzamin teoretyczny 
w badynka dyrekcyjnym. Przybyli na nie: prezes 
Barwicz, wiceprezes Nosowicz, dyr, Mydłarski, radca 
A, Bohasiowicz i szefowie poszczególnych wydzia 
łów z naczelnikiem kolejowych warsztatów lwow- 
skich inż. Gayczakiem. Brawnrowe ćwiczenia stra 
żackie i trafne odpowiedzi uczestników wprowadziły 
w podziw przybyłych gości, iż w stosunkowo bar- 
dzo krótkim czasie zdołano tak obszerny materyał 
należycie sobie przyswoić. Prezes Barwicz w ser 


1 pracy kulturalnej w południowej Lubelszczyźnie. 


Szkolnictwo, zwłaszcza zaś na n:jaiższym jego 
stopnia, zwracało na siebie za czasów rządów ro- 
syjskich w byłej Kongresówce, zbyt mało awagi. 
O szerzenie oświaty, szczególniej zaś między ludem 
wiejskim, nikt się nie troszczył, rządowi zależało 
na tem, aby go atrzymsć w stanie jak największej 
ciemnoty, wszystkie z:ś usiłowania szlachetnie my- 
ślących jednostek, niosących chętnie i ofiarnie mię- 
dzy malaczkich „oświaty kaganiec“ uważano za 
zbrodnię, grożną dla państwa rosyjskiego i prze- 
ślądowano bez litości, 

Dziś, gdy spadły krępujące nas okowy, i pod 
tym względem! stosanki zmieniły się zapełnie. Do 
niesienia oświaty między lad przywiązuje rząd pol- 
ski wielką wsgę i nie szczędzi w tym kieranka jak 
najdalej idących wysiłków i kosztów, by położyć 
siice podwaliny, na których ma sią rozwinąć racy 
onalnie pojęte szkolnictwo, dające wykształcenie nie 
tylko teoretyczne, lecz, co może nawet ważniejsze, 
i praktyczne. Powstaje cały szereg szkół, tak pow- 
szechnych, jak i zawodowych, a liczny napływ chęt- 
nych oświaty świadczy bardzo pochlebnie o naszym 


Sn 44 


ladaa; który zrozamiał widocznie jej wartość i zna- 
czenie. 

Z trndnościami ma się oczywiście do czynienia 
ta i ówdzie, na ogół jednak rozwój niższego szkol- 
nictwa na całym óbszarze byłego Królestwa Pol- 
skiego, uważać należy za pomyślny. Zwłaszcza szkoły 
zawodowe i różnorodne karsy praktyczne, dające 
obok teoretycznego także i fachowe wyszkolenie, 
a tem samem sposobność do zarobienia sobie uczciwie 
na kawałek chieba, cieszą się wielkiem uznaniem 
i zwolna naprawiają te szkody, jakie wyrządził 
dawny system rosyjski, będący negacyą uznanej 
pea cały świat maksymy: „Przez oświatę do wol- 
ności“, 

Ludność wiejska uczy się w tych szkołach ra- 
cyonalnegd prowadzenia gospodarki, zaspakajania 
swych potrzeb swojemi własnemi siłami, co wszystko 
razem wziąwszy, przyczynić się masi także i do 
podniesienia jej dobrobytu. Na mary szkoły spo- 
glądają też, tak młodsi, jak i starsi z sympatyą, 
a czas, w nich spędzony, wspominają z wdzięcznością, 
nie tak, jak to było lat temu jeszcze niespełna ośm 
wsticz. Szkołę i naakę, która z niej płynie, uważa 
się za dóbrodziejstwo dla wsi, nauczyciela zaś za 
prawdziwego przyjaciela i dobrego doradcę. 

Dnia 18 września br. odbyło się uroczyste za- 
kończenie Karan kroju i szycia w Szkole Gospodyń 
Wiejskich na folwarku Teodorówka pod Biłgorajem 
połączone z pokazem prac koraistek i wyrobów 
stałych aczenic szkoły, Początkająca ta szkoła po- 
trzebowała óbadzenia za,ęcia a mieszkańców powiatu, 
doskonała do tego sposobnością było urządzenie 
przez kierowniczką Szkoły p. M. Kantorową 5 cio- 
tygodniowego Karsu kroja i szycia, co wśród włoś- 
cianek musiało obadzić obecnie jeszcze żywsze za- 
ioteresowanie niż zwykło badzić przed wojną. Naun- 
czycelką była p. Józefa Malinówna z Krakowa, która 
się doskonale wywiązała zə swego zadania wobec 
23 naczenic w wieku od 15 do 36 lat, w części 
mężatek, pochodzących z Biłgoraja, powiata biłgo- 
tajskiego i sąsiedniego zamojskiego. 


Nasz zamorski przyjaciel. 


O poczytności, jaką cieszą się JVowoścz Nlasiro- 
wane nie tylko w kraju lecz daleko poza jego gra- 
nicami, słażyć może fakt, iż nawet w Brazylii ma- 
my swych przyjaciół, dia których nadejście każdego 
numeru naszego pisma jest prawdziwem zdarze- 
niem dnia, łączącem ich dachowo z Oiczyzną. 

Do ich rzęda zaliczyć masimy przedewszystkiem 
p. Jana Mastka, Krakowianina, zamieszkałego stale 
od r. 1904. w Kurytybie w stanie Parana. W li- 
ście swym do rodziny wspomina p. Mastek z wielką 
życzliwością o Nowościach Jllastrowanych ubolewa- 
jąc, że tak 1zadko ma się sposobność spotkać za 
Oceanem z pismem, tak przezeń od lat siedmnasta 
alabionym, 

Opaściwszy Earopę, poświęcił się p. Mastek 
w Brazylii początkowo zawodowi nanczycielskiema, 
Należąc do milicyi, brał udział w wyprawie para- 
gwajskiej, w czasie której odznaczył się zaszczytnie 
i ozdobiony został medalem za waleczność. Przez 
pewien czas pełnił obowiązki tłómacza przy boka 
prezydenta republiki brazylijskiej, następnie zaś po- 
święcił się karyerze wojskowej, nzyskując w sier- 
pnia b. r. stopień cf.cerski (secundo tenente, odpo- 
wiadający randze naszego podporncznika), Zazna- 


Moaarohiści niemieccy nie dają za wygraną 1) Książę wirtemberski Albrecht i książę pruski Zygmunt podczas pogrzebu byłego ostatniego króla Wirtembergii. 
ż) b. następca tronn bawarskiego książę Ruprecht wraz z ks, Leopoldem wakrzeszają podczas parady wojskowej w Monachium dawne tradycye, 
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czyć wypada, że p. Mastek jest wogóle pierwszym 
Polakiem w stanie Parana, którema ndało się zdo- 
być szlify oficerskie, co dla cudzoziemca połączone 
jest z wielkiemi trudnościami. 

W liście swym narzeka nasz „Brazylijczyk* na 
ciężkie położenie finansowe, gdyż i tam odczuwać 
się dają skutki wojny światowej, a drożyzna rośnie 
z każdym dniem. Pobiera wprawdzie 400 milreisów 
miesięcznej gaży, co na oko przedstawia się bardzo 
ponętnie, lecz dodaje równocześnie, że obecnie jeden 
dolar równa się w kursie giełdowym dziesięcia mil- 
reisom, gdy do niedawna żądano za niego tylko 
cztery. Zupełnie podobnie, jak i nas, drożeją prze: 
dewszystkiem artykuły codziennej potrzeby, w szcze- 
gólności zaś ubranie. 

Polacy. przebywający, jak wiadomo, w znacznej 
liczbie i w Brazylii, cieszą się u tamtejszej ladno- 
ści wielką sympatyą, na którą zasłużyli sobie sa- 
mienną i aczciwą pracą i przywiązaniem do tym- 
czasowej swej ojczyzny, której słażą wiernie, choć 
serce ciągnie stale nad Wisłę. Na obczyżiie zacie- 
rają się różnice przekonań politycznych, wszyscy 
czują Się tylko Polakami, żyją w zgodzie, spiesząc 
sobie wzajemnie w razie potrzeby z radą i pomocą. 

Dowodem nznania, jakiem się cieszy p. Mastek 
u sier przełożonych, jest, że choć obecnie pełni 
słażbę w pierwszym batalionie, zaliczonym jest do 
sztabu korpnśnego i przeznaczonym już w najbliż- 
szym czasie do dalszego awsansn. 


Pożar magdzyni „i Printemps" w Paryż. 


Do największych magazynów Śniata należą mł- 
gazyny paryskiej fiimy „Au Printemps'. Jest to 
przedsiębiorstwo zakrojone na tak szeroki rozmiar, 
o jakich my nawet pojęcia nie mamy. Można tam 
zaopatrzyć się we wszystko, od rzeczy najskrom- 
niejszych do najwytworniejszych, co przeciętnemu 
osobnikowi może być potrzebnem. 

Magazyny „4a Printemps“ zujmoją całą dzielnicę 
w najladniejszej części miasta, stanowiąc w niem 
<npełnie odrębną całość. Frontem zwrócony do Bal- 


warn Hanssmanna, z trzech innych stron otoczony ` | 


ulicami: Canmartin, de Provancs i Charras, Składa 
się z całego kompleksa bndynków, przeznaczonych 
na pomieszczenie najrozmaitszych działów tego świa- 
towego przedsiębiorstwa. Aby je wszystkie dokła- 
dnie zwiedzić trzeba na to kilka tygodni czasn. Pa- 
ryżanie dumni są ze swogo magazynu, oceniają też 
jego wartość i znaczenie, nie tylko jako atrakcyi 
dla obcych, lecz i ze względów czysto praktycznych, 
jako miejsca, gdzie można załatwiać swe zakupy. 
W magazynie rach też od wczesnego rana do póź- 
nego wieczora, przez nbikacye poszczególne prze- 
wijają się stale tysiące, które sprowadza tu cieka- 
wość lub Interes. 

Łatwo zrozumiałe wrażenie wywołała zatem wia- 
domość, jaka się lotem błyskawicy rozniosła po ca 
iym Paryża w 25 września b. r, że „Printemps 
się palil...'* Tysiące Paryżan podążyły na miejsce 
katastrofy, by być Świadkami wypadku i energicz- 
nej akcyi ratankowej, trwającej przez dzień cały. 
Z monumentalnego badynka, mającego stanowić pra- 
wdziwą ozdobę Stolicy, a będącego dopiero na akoń- 
czeniu, pozostały tylko ściany, wnętrze, wykonane 
z całym nakładem wysiłków najbardziej znanych ar- 
tystów, padło ofiarą rozszalałego żywiotn, Za szczę: 
ście uważać należy, że pożar wybuchł wczesnym 
rankiem, gdy magazyny przygotowywano dopiero 
do otwarcia i rozpoczął się od najwyższego piętra. 
obeszło się bowiem bez nieodzowne) w takim wy- 
padku paniki i ofiar w ludziach. Straty wyrządzone 
pożarem idą w miliony. 

Magazyny „Printemps“, które ulegly zniszczeniu, 
zostary otwarte w r. 1866 | zajmowały wówczas 
olbrzymi budynek na balwarach Hansamanna. Lecz 
9 marca 1881 wybnchł pożar w działe haftów i roz- 
winąt się z szybkością niezwykłą. Straż ogniowa 
nie była w Stanie opanować pożaru, zerwał się sufit, 
raniąc kilku strażaków. W parę godzin później ma- 
gazyny były jaż w gruzach. Z towarów prawie nic 
nie uratowano. Otwarcie nowo odbadowanych ma- 
gazynów miało miejsce w r. 1682. Magazyny stale 
rozszerzano. Później rozpoczęte bndowę nowego 
gmachn, którego pierwsza część otwartą została 
w r. 1910. Prace budowlane przerwane zostały na 
czas wojny, po zakończenia której rozpoczęto dal- 
szą budowę. Właśnie w tym nowym gmacha wy- 
bachł 25 września pożar, pozostawiając z wspania- 
łego budynku tylko części metaliczne. i 


Jak w operetce. 


Nieadała wielkanocna wyprawa ex-króla Karola 
po koronę węgierską, nie odebrała mu widocznie 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


ochoty nowego spróbowania szczęścia skoro w dnia 
21 października b. r. ponowił znów swój zamiar. 

Tym razem przybył Karol na Węgry w towa- 
rzystwie "swej małżonki, Zyty, drogą powietrzną, 
a Samolot wiozący parę królewską wylądował tegoż 
dnia około 3. godziny popoładnin w Szopronia. Ex- 
króla powitali jego zwolennicy, za nim oświadczyła 
się też Stojąca tutaj załogą dywizya węgierska pod 
komendą *Ostenbarga. Karol zaraz po przybycin za- 
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EER poręcz 
+5 Teatru?Nowości: b. artystka baletu petersb. Nadieź lina. 


mianował nowy gabinet, powierzając jego kierowni- 
ctwo Rakowskyema, poczem wybrał się wraz z mał 
żonką i wiernemi wojskami w stronę Badapesztn. 
Wiadomość o pojawienia się Karola na teryto- 
rynm węgierskiem wywołała łatwo zrozumiałe wra- 
żenie w całym Świecie. Uznano je słasznie za krok 
mogący bardzo łatwo doprowadzić do zamącenia 
równowagi AU =" w Entopie śtodkowej, a naj: 
bliźsi sąsiedzi Węgier, najbardziej zatam w tym 
wypadka interesowani, oświadczyli gotowość po- 
parcia wszelkiemi siłami obecnego rządr węgier- 
skłego w walce przeciw niefortannema pretenden- 
towi do korony św. Szczepana. Ludność węgierska 
natomiast zwraca się w znacznej większości z sym- 
pstyami w stronę byłego władcy, rząd natomiast 


Z:Toatru Nowości: Wybitna s'ła w zespole Teatru 
„Nowości”, artystka. Marya Czernekówna, 
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węgierski obstaje przy poszanowania postanowień 
traktatu pokojowego, odbierającego Karolowi prawa 
do korony i aważa go za uzurpatora, zakłócającego 
porządek publiczny. 

Na wiadomość o pochodzie Karola na Bada- 
poszt, skonsygnował rząd węgierski wierne sobie 
wojska oddając je psd dowództwo jenerała Nagy 'ego. 

Stały się zatem Węgry, dzięki awantarniczości 
swego byłego króla widownią wojny domowej, która 
na szczęście Skończyła się jaż w pierwszym dnin 
klęską karlistów, a exkról wraz z małżonką dostali 
się do niewoli. 

Na temat tych wydarzeń obiega świat mnóstwo 
pogłosek, mówiących o zamacha na Karola, to zno- 
wn na naczelnika Horty'ego, o zamiarach samobój : 
czych byłego króla na wypadek niendania się przed- 
sięwzięcia, sę to jednak wszystko wymysły, pow- 
nem jest jedynie, że para królewska Znajduję Się 
w ręku wojsk rządowych i internowaną została 
w Toti w okolicach Komorna, gdzie oczekaje dal- 
szego swojego losn. 

Rząd węgieraki przedłożył delegatowi ex króla 
Karola swoje warunki, żądając bezwarankowego ich 
spełnienia. 


Monarchiści niemieccy nle daja ZA teygraną 


W demokratycznej republice niemieckiej, we 
wszystkich jej niemal okolicach spotykamy się aż 
nazbyt często z manifastacyami nczać monarchisty- 
cznych, Świadczącemi aż nazbyt dobitnie, że większa 
część lndności nie godzi się z nowym porządkiem 
i nstawicznie wzdycha do dawnych czasów, gdy na 
tronie zasiadał Wilheim II. Objawy te zauważyliśmy 
nisjednokrotnie w Berlinie, naprzykład z okazyi prze: 
wiezienia zwłok ex cesarzowej Wiktoryi z Holandyi 
do Poczdamu, obecnie coś podobnego powtórzyło się 
w Monachium i Sztattgarcie. 

W Sztattgarcie odbył sią dnia 7. października 
b. r. pogrzeb byłego ostatniego króla wirtember- 
skiego, nrządzony z zastosowaniem pełnego dwor- 
skiego ceremoniałn, przy współadziale książąt krwi, 
którzy wystąpili w paradnych moandarach, obwie- 
szeni orderami, w rękn z laskami marszałkowskiemi, 
do których nie mają obecnie prawa. Nikogo to prze- 
cież nie raziło, przeciwnie ci przedstawiciele daw- 
nego systema byli na każdym kroka przedmiotem 
gorących owacyi zs strony tłama. 

Zupełnie to samo powtórzyło się w dnia 9. pa- 
Źlłziernika w Monachium, gdzie skorzystano ze spo- 
sobności obchoda mczczenia pamięci bohaterów woj- 
ny, aby dać głośny wyraz swym wiernopoddańczym 
nczaciom, które skierowano pod adresem książąt ba- 
warskich, byłego następcy tronu Raprechta i Leo- 
polda. Na uroczystość przybyli oni również otoczeni 
całym blaskiem swego dawnego majestatu należącego 


dziś do przaszłości. 


Bardzo trafnie charakteryzaje zachowanie się ln- 
dności monachijskiej korespondent londyńskiego „,7:- 
mes'a', który używa następujących słów: 

„Qdy następca trona Raprecht pojawił się na 
placa, gdzie się odbywała parada, w mundarze pol- 
nego marszałka, nastąpiła Scena derkiego oninsy- 
agma". 


MKN ZRK 


Z teatru „Nowości“. 


Jeden z wzorowo prowadzonych, a w Krakowie 
stanowczo najlepszy teatr operetkowy — to „N)- 
wości*, zostające pod kierownictwem dyrektorów : 
T. P.larskiego, świetnego reżysera i R. Gawlikow- 
skiego sprężystego administratora. 

Powodzenie wprost fenomenalne w dzisiejszych 
ciężkich czasach zawdzięczają „Nowości* nietyiko 
st rannemn doborowi repertoara i somiennej dba- 
łości w wystawie, ale i szczególniej dobranemu zo- 
społowi artystów, wśród których widnieją nazwiska 
o ustalonej jaż marce. 

Nie od dziś atrakcyą tego teatru jest pełna tem- 
peramentn i niezwykłej urody artystka baletn pna 
Nadieżdina, elewka, a potem członek słynnego ba- 
leta petersburskiego. Parna Nadieżdina występo- 
wała z nadzwyczajnem powodzeniem w Warszawie, 
obecnie — i na stałe już — pozostsła gwiazdą to- 
atrn „Nowości“, 

Z kobiecego zespołu wybiła sią na pierwszy plan 
nrocza a pikantna Subretka pna Marya Czernekówna, 
artystka, mimo młodych swych lat o zdamiewająco 
bogatym repertnarze, obdarowana pięknym głosem 
i wyjątkowo szczęśliwymi warankami zewnętrznymi. 

Portrety obydwóch ulabienic publiczności poda- 
jemy w dzisiejszym namerze. Kr, 
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